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TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


tzpłatnym dodatkiem): 

bomniu kop. 70, kwartalnie rb. 9, 

rocznie rb. 8. z odnoszóniem da domn, 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsa Kròlo- 
stwa, Cesarstwa í zagranicy: kwartalnie rb. 2 

kop. EQ. zocznić rl. 10 
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POLITTE — T 


Rok 1898. 


I. 


0 oczokula się naroszeie Kreta w ro- 
|ku ubiegłym wyzwolenia z pod 
$ Turków. Na wiosnę już Rosyu my- 
- ślada o wprowadzonin na gubornatorstwo 
ks. Jerzego greckiogo. W locie nkladali 
- „admirałowie* na miejsca, posłowie w Kon- 
stantynopolu statut organiczny. Kandyda- 
- tnry wszakże nie przyjęto, konstytucyę o- 
prcowywano bawełnianą veku. Byłoby 
może znown wszystko ugrzęzło w ochron- 
nym rowie dyplomacyi, gdyby nia sami 
muzułmanie. Pobudzeni przez krzyw.l. 400 
jakoby postępowanie władzy admiralskiej, 
w danym wypadku angielskiej, urządzili 
oni d. 6 września w Megalokastronie (Ilan- 
dyi) rzeż chrześcian miejscowych i żołnie- 
rzy angielskich. Krew kilkuset ofiar noża 
muszuimańskiego obnddiła*w Anglikach ta- 
ką energię, ża inne mocarstwa daialajaee — 
a po usunięeni się Austryi i Niemiec było 
ich trzy — widzyo już konieczność stalszo- 
go porządku, a obawiając się energii an- 
giolskiej — postanowily wospół z Angliq 
nioodwołalnio już uporządkować wyspę he 
pozwolenia i udzialn Tureyi. Postawiono 
Porcie we wrzośniu ultónatwn w siedmiu 
punktach, x których najważniejsze hyły: 
wyniesienie się zupełne Turków z wyspy 
i doskonały jej samorząd z księciem Jo- 
rzym na czele. W październiku Porta się 
= poddała. 

W listopadzie zaczęli już Turcy wynostó 
się z wyspy — prócz rządu jeszoze i nieco 
rodzin tureckich: miąższ przecież muznl- 

= z Turków i poturezeńców, pozostał 


poina, p. P. 


Adres: Wowogrodzka Wr. 39. 
mast ` 

Admiplstracga otwarta codziennie z wyjątki 

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w egwnvtki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


R;koptay drobno nie zwracają się. 


p. Włady 


Kroniko 


n Bukow 
Ogloszenia 


W dali 


i rządy mają być prowadzono tak, aby te- 


żywiołowi, wrosłonu już w Krete, 
nie działa. W grudnin nowa 
potońskieh była już 


mu 
krzy wdn się 
widownia dziojów k 
czyszczony z Turków, nawot z fagi turoe- 
który wyjątkowo tylko dopnszezono 


kiej, 
D. 31 t, m. odbył adhyl się wjazd synn kro- 
ln grockiego do stolicy, Kanoi: Wyspą 


rządzić będzie nia jako generał-guberna- 
ako komisarz mocarstw, 
mionia działający. Do końea roku nio było 
zaburzeń; adajo się, że nareszcie nie będzie 
ioh i później. Wojska Kuropy pomnożone, 
dochodzące do 20,000, Wystiwcziy do ntrzy- 
mania spokoju. Krotx mo wróci już nigdy 
pod Torcyę, a komisarstwo jost tylko sta- 
nem przejściowym przod przylączoniem 
zupelnem do Grecyi. Mnznłmania oswoją. 
się ze swym losem, jeśli rządy będą roz- 
tropne i sprawzcdliwe, # nadzór Kuropy 
dajo tn rękojmia lepsze od tych, jakioby 
mógl dać ateński rozam stann i ateńsku 
onorgia polityczna. Książę komisarz wraz 
zo znakomitszymi obywatelami zabrał się 
do poprawienia atatutu. Dotychozas mu- 
zulmanie współdziałają z chrześcianami. 
To, eo się działo w Austro-Węgrzech, 
należy da dziejów powszechnych w ści- 
slem, z pojęcia uniwersahzmn wyplywają- 
com znaczeniu. Zarówno przed, jak i za 
Litaw wrzały namiętności, wymagania 
i potrzeby, których wynikiem ostatecznym 
moża być sbo nowe nksztaliowanie się or- 
ganiamu politycznego Austro-Węgier, nllio 
taż nowy zupełnie układ mocarstwowy te- 
rytoryów je składających. To wałki, które 
r. 1898 odziedziezył pa swym poprzedniku, 
nie s} wewnętrznemi tylko sprawami mo- 
narchii habsburskiej: zarówno ruch adśrod- 
kawy Niameów ezeskich, jak dążność do 
wyzwolenia się z dotychezasowogo dnali- 
zmn, nabierając już ogólnic-narolowego 
charakteru na Węgrzech, mają doniasłość 
dla stosunków powszechnych Buropy, się- 
gającą daleko po za moment chwilowej nie- 
mocy, w jaką wprawiać muszą wewnętrz- 


tor, alo j 


na, tak uporczywe i zaciekła rozterki. Wal- 


p nice 


inliogo. 


a ich ma- | 


Przedpłatę PERT Administracya Prawdy oraz 
kwięgarme, kioski i kantory pikm peryudycz- 
uyel, 


Sprzedaż pojedynozych numsrów po k. 20 w Warana- 
wić w Admiutracył plama i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej troket po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Tydzień polityczny. — ODCINEK: Oliwia en w ciemną nue: — ŻYCIE SPOLECZNE: OGarność pnliliuz- 
Kaięztwie Poznamkiem w świetle statystyki, III, p. Dr. J. B. Marchlewskiego. - VEJLRTON: Liberum veto, p. Posta 
wady ogólue ekonomi spolecznej, p. K, R, Ż. — Dzieje narodu polskiego, U p. Dr. Kazimierza J, 


RPRA- 


Przegląd muzyczny, p. Ig. Pileckiego. 


czące z dotycehczngowymi porządkuni oba 
1895 wamogly 
się w siłę, Oba sejmy na jasioni przedsta- 
wialy znowu obraz zupołnej rozbieżności 
i przygotowującego się rozkładu. Konstytu= 
cyjne złutwieme spraw da istnienia nig- 
zbędnych było niemożliwom: jednostronna 
wola wspólnego monaroly mnaita społnić 
to, czego jej odmówiły sejmy. Ułapotu tyl- 
ko, doktrynorstwo, samolnhstwo nmysło- 
wo, przywiązunie dziecinna do pownych 
ubsolutów, mogą tej komiocznosei nie wio- 
dzieć. 

Rozporządzonia  Bulomogo da (ooh 
i Moraw o języku służbowym znatyypił d. 3 
marca Gantsch, jego nistępeu (od końca li- 
stopada 1897 r.) własnomi, któro nżywanie 
języka oparły na zasudzio statystycznej 
przomagijącej na danom  terytorynm na- 
rodowości. Są tedy okręgi ezoskie, niemie- 
okie i mieszane, kraj podziełony między 
Ozechów i Niemców, Rozporządzenia te 
rozstożyły niemiectwo czeskie wie mnioj 
od badoniowskich, a bardziej joszozo od 
nich pozostały teorotycznemi. W parę dni 
po ogłoszeniu ich w Wiener Zing, Gautach, 
zdajo się, że z ieh powodu, dostal dymisyg. 
Qesnrz na prezesa rządn powolnl 'Phuna 
Frane, jednego z posłów ezoskich, u nigo- 
gdyś namiestnika, 1 ten rządził do końca 
roku. W grudniu minister sprawiedliwości 
wydał polocenie obowiąznjące dla Ozech, 
Moraw i Szlązka, aby sprawy zalutwiano 
w języku podań. Niemey czesey żadnoga 
roźwiązania nie przyjmą i nia nepokoją 
się, dopóki nie wedr feig napowrót na sta- 
nawisko „piorwszogo, panującego plemie- 
nia,“ tj. nie zaprowadzą rządów centrali- 
stycznych, w Anstryi nio nozymą uiemiec- 
ką. jaką była za Mottarnielów, Studionów 
i Baehów. Tymeznsem Anatrya, jośli wo- 
gólu być ma, musi być ałowiańaka-niemie- 
ek. foderalistyczny, z przewagą żywiołu 
słowiańskiego, z aemej liczby wynikujwy. 
Przeciwko pysze i zdradzie niemieckiej, 
znajdującej zachętę w nienawisci Węgier 
ku ROG salowiańskiemn, jodna tylko 


owo prady odśrodkowa w r. 


PRAWDA. 


Na. 


potęga skutecznie wystąpić może: jadność 
Słowian austrynckich. 

Spruwa Droyfusn rozpoczęla się na to 
w r. 1897, aby się może jeszeza i w 1809 
nie skończyć. Byla ona sprawą nietylko 
Francji, ale Europy całej, jej opinii publi- 
cznej, jej stronnictw politycznych i społe- 
cznych -- jej upodoliam i nienawiści—osta- 
tecznie jej etyki. Nu to jedynie rozumne 
i politycznie potrzebne hasło, jakie odrazu 
rzucił obóz szczerze postępowy całego 
świata uryjskiego- - hasło „Rewizyn proce- 
gu" — rok ubiogły dał odpowiedź przychyl- 
ną, a dal moża tylko dzięki szezęsnemu przy- 
padkowi, który po wyborach majowych do 
Jzby dopntowanych zmiótł Meline'a, jego 
wsteczainść i połowiczność, i na cztery mic- 
siące |rzoniósł ster rządu do republikanów 
pod Brissonem (27 czerwca — 26 paźdz.) 
Z tym przypadkiem złączył się jeszcze in- 
ny: obnażonie sztubu gonoralnogo, opiora- 
jacogo się rowizyi, przez jednego z jego 
pachołków, Honry ego (po r. 1894, kiedy 
skazywano Dreyfusa, naczelnika biura wy- 
wiadowczego w ministerynm wojny), któ- 
xy sfałszował jeden z aktów do wykazania 
winy użytych, przyznal się do fałszu, a 
wtrącony do więzienia, brzytwą, poderznął 
sobie gardło (30 i 31 sierpnia), 

Oba te przypadki złożyły się na los po- 
myślny dla rowizyi. We wrześniu rada ga- 
binetowa postanowiła wejść na jedyną 
drogę, na której zujaśnieó może prawda. 
Po wytoczeniu śledztwn i wydaniu opinii 
przedwstępnej przez umyślnie na to istnie- 
jące koleginm sądowa - administracyjne, 
skierowano sprawę do sydu kasacyjnogo, 
który sam podjął śledztwo i od paźdacrnika 
do końca roku prowadził ja wśród niczli- 
czonych przeszkód, strachów, gróżb, napa- 
foi i dziecinnych nawet oskarżoń. Dopiero 
w Bamym końcu roku wydano mu ów 
dossier tajemny, w którym znujdownć się 
miała korespondencya Droyfusu z cesa- 
rzem Wilhelmem, tymozasem przoz sztab 
goneralny wypruta. Sztab ma wciąż stron- 
niotwo, ma jò armia cała, ma jej honor 
Tzba stwiordziła d, 26 paździornika zasadę 
wyżazości wladzy cywilnej nad wojskową 
i tę zasadę nowy po Brissonie gabinet 


2) 
Oliwia Schreiner 
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(przekład z angielskiego). 
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) 
lężczyźni i kobiety siędzioli pray 
i jptolach iwychylali pełne puhary. 
(EE Niektórzy znich wstawali od stolu, 
rzucali się sobie wzajemnie w objęcia, tań- 
czyli i śpiewali. Wznoszono toasty, trącano 
się kieliszkami; jedni pili za zdrowie drn- 
gich i całowali się wzajemnie w czerwona 
jak krew usta. Uczta przechodziła w dziką, 
orgię. 

Üi mężczyźni, którzy nie mogli dopió 
wina, pozostałego w ich puharach, wyle- 
wali je, a ono kaskadami spływało na po- 
dłogę. Kobiety farbowały niom swe suknie 
i ezerwieniły maleńkie, niewinne usteczka 
swych dzieci. Od czasu do czasn tańcząca 
para przewracela dzban, stojący na podła- 
dze i wino bryzgało im na suknie. Dzieci 
siedziały na ziemi przed ogromnemi czara- 
mizwinem i puszezały po jago powierz- 


Dupnuy-Freyocinet'a za swoją, uznać musiał. 
Ujęcie się Zoli za sprawiedliwością w d. 
13 stycznia w liscio do prozydenta rzeczy- 
pospolitej ściągnęło nań proces, który 
w lipcu zakończył się skazaniem znakomi- 
togo pisarza na rok więzienia i grzywny, 
a następnie ncieczką, skazanego za granicę. 

D 10 wrześniu anarchista, Włoch Tmc- 
cheni, przebywający w Szwujcaryi, za- 
mordował w Gonewie cesarzową anstrya- 
oku, Mlżbietę. Nieszczęśliwa  cosarzo- 
wa natknęła się na sztylot mordercy 
prawdziwia jak ofiara «ślepego losu. Mor- 
derca wspólników swych nie wydał i do- 
piero po skazaniu na dożywotnie więzienie 
(najwyższa kara w kantonie) wymionił ja- 
kiegoś dopomagacza. Szwajcarya i Włochy 
zatrwożyly się. Bciganie anarchistów pray- 
brała w obn krajach wielkie rozmiary, 
a wydalanie za granicę sprawiła wiele kło- 
potu. We wrześniu już nowy po Rudinim 
(od ozorwea) gabinet gon. Pelloux wezwał 
mocarstwa na wspólne narady nad środka- 
mi ukrócenia anarchizmu, Wszystkie po- 
spieszyły z wyjątkiem Stanów Zjodnoczo- 
nych Ameryki północnej. D. 24 listopada 
zobraln się w Rzymio konferoneya i do d. 
20 grudnia pracowała tajemnie. Zgodzono 
się na wspólne biuro wywiadowcze, zawia- 
damiające o indywiduach niebezpiecznych. 
Na ustalenie prawnogo charakteru anar- 
chizmu zgodzić się nie zdołano. Anglia nie 
podpisała uchwał, które ujęte są tylko 
w protokół. 

D. 24 sierpnia ministerspraw zagranicz- 
nych, hr. Mnrawjow, rozesłał do mocarstw 
okólnik, wykazujący potrzebę ograniczenia 
dalszych uzbrojeń. Akt ten, zredagowany 
wymownio, w sposób teoretycznie przeko- 
nywający, spotkał się z ogólnem uznaniom 
rządów i narodów europejskich. Wszyscy 
przyrzekki już współdziałanie; wielkie mo- 
carstwa dodały zastrzeżenie, aby nia poru- 
szano wcale spraw terytoryalnych i wogó- 
le konkretnych po za obrębem samych u- 
zbrojeń. Wspólne narady poprzedzić będzie 
musislo ułożenie wspólnego programatu 
iw stadyum tej właśnie czynności znajdo- 
wala sięcała sprawa w końcu roku, Narady 
odbyć się maja w maju w Potersburgu. 


elmi drobnołódoczki z listków róży; rączka- 
mi pluskały się w niom i dobywały wielkie 
bańki czorwone. 

A fale pijanej bachanalii wzdymały się 
coraz wyżej. (oraz szalońszymi stawnuky 
się tańcu, coraz głośniejszemi pieśni. Leoz 
w tłumie tym można bylo dostrzedz i ludzi 
samotnych, którzy nie przyjmowali udzia- 
łu w orgii, Biedzieli oni w różnych końcach 
sali i oparłszy się na łokciach, ukrywali 
twarz w dłoniach. Wzrok icl był utkwiony 
w stojące przed nimi puhary wina, lecz go 
nie pili, Gdy kto dotykał ich ramienia, aby 
ich zachęcić do tańca lub spiewu, dreszcz 
przestrachu wstrząsuł ich cialem, a potem 
znów swój wzrok nieruchomy wlepiali w 
stojąco przed nimi wino. Zanważyłom też 
i kilka kobiet, siodzących samotnie. Inne 
tańczyły, śpiowały lub karmily awo dzieci 
i siodziały boz ruchu, bez dźwiękn, sehy- 
liwszy ARÓW jak gdyby przysłachiwały 
się ezemuś. Dzioci ciągnęły je za suknie, 
ale one nie widziały, nie czuły tego i wciąż 
przysłuchiwały się niepojętym jakimś dla 
nich dźwiękom. 

A orgia trwała dalej. 

Mężczyźni pili do zupełnej utraty przy- 
tomności i oparlszy głowy o kraj stołu, za- 
sypiali snem ciężkim, Kobiety, zmęczone 
tańcem, rzucały się na ławy i kładły gło- 


Tymczasom owe dulszo nzbrojonia wazędzio 
w żywsza weszly tompo. Anglin pomnaża 
i swo wojska lądowe i marynarkę, 8 mil. 
fimt. przeznacza na sama okręty: Francya 
powiększa otat liczebny swoj armii. 200 mil. 
fr. za niezbędna dla Hoty awaqa; Niemcy 
dodają prawie 30,000 ludzi do corocznoga 
otatn; zbroi się nawet Szwacya, n Amory- 
kania nawo mocarstwo — do 100,000 
podnoszą awa stalą armię i nie ustają w 
trosca o flotę. Wszędzie pokój, ule pod po- 
stacią przygotowań wojennych, 


Tydzień polityczny. Niemcy czescy po ówiętnoh je- 
szęze lepiej poszynoja sobic, niż przod świętami: d. 
17 h. m. na pierwszem posiedzeniu styczniowe und 
samym porządkiem dziennym zapowirdzicli tyle 
mów, że gdyby im chciano na wypadanie się po- 
awolić, nle starezyłyby dwn tygodnie na wszystkie 
krasomówstwa upusty. Postanowili oni Już terna 
stannwezo nlho shołłownć Austryę, albo ją zduwić, 
Buoh odfrodkowy polityczny, dążący do Berlint, 
wamaeniają religijnym, a raczej pozornni religij 
go: podlurzają ludność katolicką niuniecką do 
przechodzenia na protestantyzm, aby tylko byt dalej 
od katolickiej Austryi, a bliżej: protestano 
urzędowych. Gdyhy teraz powtórzył wię rok 1806, 
Prnsy miałyby zadanie niezmiernie ułatwione í po- 
litycznie i wojcunie. Nie akończyłoby się un Nie 
kolsburgu; pruski patryotyzm Austryal ilvpro- 
wadziłby Prusaków do Wiednia, 

Quesnay do Benarepaire wydzwwnił Już swą pra 
wię. Trzy ciągi jego awierzci obejmuj 
bnoutki, głupstwa, jakby bredzenie zdzięcioniniego 
starca. Mimo to sąd kasncyjny prowadzi śledztwy. 

Na Filipinach krajowey podtrzymują wciąż prze- 
ciw Amerykanom powstania Hi- 
szpanomn. Me Kinley zwałuł wielką radę: oo rohié? 
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poleczoństwo naszo bardzo ubo- 
"gie, n potrzoby jogo niozmiernie 
s wielkie, Gdy potrzeba plynie z głę- 
bi ncznć i staje się obowiązkiom oby- 
watelskim, wtody wysturcza tylko sa- 
mo wezwanie ilo ofiar. Gdy zaś chodzi 


o oząstkowu zuspokojonie uiedomaguń, 
| m 


wy na ramionach swoieh kochanków. Od 
czasu do czasu ktoś z neztujących nagle 
wstawał i przewraca} krzesło, na którem 
siedział, inni, przochyleni przez poręcz, 
zwioszali się na niej nioprzytomnie lub 
chwicjne się, podehodzili da dzbanów z wi- 
nemi padali przy nich bez czneia, Ktoś mi- 
mowolnie otwiera kran dzbanu i zmożony 
snem pala na podłogę, a wino cienlcim, 
czerwonym strumieniom plynio po białych, 
marmurowych płytach, dosięga sohodów, 
kroplami seieka po stopniach i wreszcie 
spływa mna ziemię, w który wsiąka log 
śladn. 

Nie moglem słowa wymówit, coś mnia 
za gardło śeiskuło. Leez Duch zawolał na 
mnie i powiódł dalaj 

W krótce nowy widok uderzył moje oozy. 
Na siedmiu pagórkach leżały ruiny olbrzy- 
miego gmachu. O ile z pozoru sądzić mo- 
żna, był on niegdyś większy jeszcze i wapa- 
nialszy, niż ten, któryśmy opuścili meda- 
wno. 

I Wastrządnięty tymi widokami, zapyta- 
em: 

— A ludzie, którzy ten gmach wznieśli, 
co robili? 

— Ucztowali — odrzokł Duch. 

— I także pili wino? 


x a. 


złagodzenia cierpień, o otarcio lez na 
niodoli, e pomoc w rario ja- 
kiego nieszczęścia, kotastrofy, natenczas 
samo wozwanie nio wystarcza, więa mn- 
simy grać na wrażliwości ogółu i rzucać 
mu jaskrawe obrazy niotylko do mózgu, 
lecz wprost do serca. Czasami zaś, dziala- 
jnc w imię zasady, że col uświęca śradki, 
podehwytujomy slabe strony danych 
warstw spolecznych i zu ieh posredni- 
ctwom, tj. za pomocą balow, runtów, kon- 
cortów, widowisk, wyciskumy z mas mni 
wrażliwych, u eliętnia pływających po po- 
wiorzchni życia, to drobne odsetki, która 
się wytworzyły ze śmiochu i wosku atar- 
tego na posadzec, lub wyszodłszy jako o- 
pary zabawy, skroplily się następnio w 
rosą ożyweżą dla cierpiących, 

A jednak nawot 2a pomocy takich środ- 
ków skraplania w połączeniu z ofiarami 
bczpośredniomi zdoluno utworzyć u nas 
kilka instytucyj spolecznych: czytulnio 
bezplatno, kusy rzomieślnicze, Towarzy- 
stwo kolonij letnich, liczne praytulki i za- 
klady, wreszcie pogotowie ratunkowe, 
Tum zaś, gdzio wrażliwość i uozucia w du- 
nej chwili są silnie podniecona — apolo- 
czonatwo niesie pomac masowy. 

Natomiast gdy idzic o zuspokojenietakich 
potrzab, która są stalem zjawiskiem nio- 
domagan — sprawa stajo się trmlniojszą 
i wledy trzelm już użyć różnych sposo: 
bów, użoby juko tuko załagodzić dotkliwe 
braki. 

Między innemi nalożą do nich nivopla- 
conc wpisy mładzioży ubogiej. Dawno nie 
pamiętamy, użeby braki to ujawniły się 
tak daleco, jak na sehylku roku ubiegłego. 
Na smulnym indelcsie niudostutkn i nędzy 
la rażąco 


nizinach 


do ostatniego torminu figurowa 
wielka liczba młodzieży, zagrożonej w ró: 
żnych zwkladach naukowych wydaleniam 
za nicopłacenio prawa korzystania z nau- 
ki, Do ostatniej chwili pisma woluły o po- 
moc dla tej rzoszy ubogioj i zdaje się zna- 


oznu część musiala jednak opuścić szkały, li 


pomimo zdolności i gorgayeh chęm do 
nauki, A jodnuk możeby zebranie co pół 
rokn sumy odpowiedniej nie bylo tak ten 
dno, gdyby do obowiązku spłaty długów 


==" z 


społecznych czy prywatnych poczuwali się 
ci. którzy w okrasia szkolnym, jako ubo- 
dzy, korzystali z oñarnošci Indzk 

Słusznie niodawno Gazeta Kaliska za- 
znaczyła, że pomoc społeczeństwa w for- 
mie stypandyów należy uważać jako dlug, 
i to nia jaka morałny, który trzeba spla- 
cd doskonaleniem się wo wlasnym zawo- 
dzie, ala także jako prosty, zwyczajny 
dług pionięzny. „Ofiaroduwcu nie prze- 
zneczył zapisanych pieniędzy dla p. X. 
lub Y., ale dla mładzieży swego kraju. P. 
X. lub Y. po skończeniu studyów, po prze- 
brnięciu najtrudniejszych lat pierwszych, 
w których stanowisko zawodowe uloga jo- 
sgoze częstemu fułowaniu i niepewno- 
ściom, dochodzi do tego, że ma zapewnio- 
ną niezależność materyalną i taki stopień 
względnej zamożności, który może mu dać 
*pokojne jutro.“ W takiej wlaśnie chwili 
powinien sobie przypomniać, że joat dłu- 
śmikiem, że to, co wziął kiodyś, musi od- 
dać dorastajycemu oboenis pokoleniu, 
kandydatom na pożytecznych obywatoli 
kraju Powinien obliczyć, jak dlugo i w ja- 
kioj sumie pobierał stypendynm i przelud 
napowrót tę sumę w ręce potrzebujących, 
albo odrazu, jako nowo stypoudyum, albu 
częściowo, jako wpis dla nezniów znkla- 
dów średnich. „Gdyby u nas boz wyjątku 
wszyscy, którzy korzystają za małodu a za 
pisów stypandyalnych i z ofiarności osób 
prywatnych, przejęci byli uczuciami dłn- 
gu względom mlodzieży szkolnej, uprości- 
laby się znacznio bolesna kwostys wpi- 
sów.“ 

Ludzi tukich, którzy korzystali m ofinr- 
ności publicznej i prywatnej podczas sta: 
dyów szkolnych, spotykaliśmy brrdzo du- 
zo i następnie. przygląuliśmy 
minnom w eh życin, Im bardzioj porasta 
Ji w pierze, tem tradniejszym stawał aig 
dostep do ich sercu, tem burdziej zatracali 
poczucio obowiązków apołecznych. Tylka 
ludzie, obdarzeni wyjątkowo szlachotną 
użliwą natury, spłacił z lichwą długi 
gnięto na swojo wykształeonie, Ty- 
powi karyorowicze, do których, niostety, 
gnaczny naszoj mlodzicży się 
przerzuca — zrywają, wszolkio nici olo- 


się prso 


procent 


wiązków moralnych, skora tylko poczują 
w sobie osobisty obowiązek robionin gro- 
aza, Tnstytueye spoleczne, wszelkie atowa- 
rzyszania, mają bardzo przykry, ale ko- 
nieczny pręgierz: grożą publieznom uja- 
wnieniem nazwisk tych czluuków, którzy 
nie wnoszą skladok. Trudnicjsza aprawa 
z wyclowańcami społeczeństwa, którzy 
z niem zrywają, poczawszy mocny grunt 
pod nogami. Byłby na to tylko joden spo- 
sób: kształcić i wyrabiać w młodzieży na- 
szej cnotę solidurności i poczucia potrzab 
spolecznych. Do tego wielce mogą się 
przyczymić stowarzyazenia pomocy dla 
miodzieży szkolnej, Członkami tukich ato- 
wurzyszońt powinni być ci wszyscy, któ- 
ray skończyli średnio i wyższe zuklady 
naukowo. Drobne, leez stalo slchulki, 
stworzyłyby znaczno sumy na eorgozna 
opłacanie wpisów młodzieży niezamożnoj, 
Wyjednanie zatwierdzenia przez wludzę 
takich stowarzyszeń, zdujo się, nio byłoby 
trudno, bo już dziś sprawu ta w wyższych 
sferach storniczych jest na porziydku dzien- 
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Ov robi Koło polskie w Wi Jak wygląda 

„ratowanio kyłuneyić w rz Cay za. 
słupujo Czesław Kieszkowski na munostyg? 


omewuż sosyo sejmowe trwały 
rey dni i odroczono zostały praw= 
lopodobnie do kwiotuin, a wogóle 
zwołanio sejmu miało jedynie na colu u= 
chwalonio prowizoryum budżetowego, prze- 
to i o jago działalności wówczas mówić bę- 
dziemy, gdy czynności swojo na nowo roz- 
Toras przejsć musimy do spraw 


"yel. 

Woboc rozmaitych potrzob kraju nieza- 
lutwionych, wobo widocznego brakn log- 
ności między Kolom polskiom w Wiedniu 
a jago wyhorenmi, WO niazmiernie ma- 
łych razultatów, jakie zdobyło dla Galieyi, 
wobee chwiejnego i zbyt uległogo stuno- 
wiska jego względom rządu, w prusio gali- 
cyjskiej, a nawet w obozie umiarkowanym 
postawiono naroszcio pytunio: eo robić? Już 
samo to pytanie jest dowodem niezwykłoj 
odwagi pisma, które tę sprawę podjęło, 

— 


=- Pili wino — powtórzył Duch. 

Po za ruinami gmachu widocznom bylo 
na ziemi wielkie, okrągła zagłębienie — 
ślad winnej tłoczni. 

— (zemnż się zapudł ten gmach olbrzy- 


mi 

- - piomia przosiąkła winom i zamienła 
się na trzęsawisko. a 

I Duch prowadził mnio dalej: a gdyśmy 
weszli na szczyt jodnogo z pagórków, 
przed oczyma nnszomi roztowzy! się błękit 
wód, a dokola na ziomi leżały odłamy bia- 
łego marmuru. 

— (o było tu dawniej? — spytałem. 

— Dom neiech i uczt. 

A gdy spojrzałem na filary z różnobar- 
wnógo marmuru, leżące u moich stóp, 78- 
wołałom w zachwycie: 

— Toż tn marmur kwitnie! 

— Tutaj stał niegdyś wspanialy gmach. 
Nie bylo nigdy i nie będzie nie podobnego. 
Otaczały go przecudno kolumny, a posągi 
hyły w nim jak żywe. Naczynia do wina 
miały ksztalt kwiatów, a zasłona była z ĵe- 
dnoj strony wyszyta złotem i ozdobiona 
malowidłami. 

— Ozomuż gmach ten w grnzy się rozay- 
pal? — zapytalom. 

— Bo z drugiej strony zasłony, tam, 


gdzio stułu tlocznia wina, było ciemno 
zzgkł Duch. 

Uszodlszy dalej, ujrzeliśmy łańcuch piasz- 
czystych wydm. Ciemna rzeka płynęła 
n ich pod: . 

— Tukże wielkie są ano! — zawołalem. 

— Istotnio — odrzekł Dueh. 

Naglo jakieś dźwięki uderzyły moja uszy 
i Duch zapytał, czomu się przyskuchuję. 

- Błyszę jakoby jęki odgłosy uderzeń, 
ale nin wiem, skąd to pochodzi. 

- To odgłosy tłoczni winnej nie zamar- 
ły jeszcza wśród tych gór. Itn ludzie nio- 
gdyś ueztowali — dodal Duch i powiódł 
mnie daloj. À 

Na nagiej, bozpłodnej skale rozkazał mi 
się zatrzymać. 

— Tn również — rzekł — wznosił się 
dom, w którym ludzio w neiechach tonęli. 

— Nio widzę nawet śladów togo domu— 
adparłom. N 

— Dlatogo, ża nie pozostał z niego na- 
wot kamień na kamiemu 

Szliśmy dalej. Za łańcuchem gór rozcią- 
gala się piaszczysta pustynia bez końca 
za adziwianiem spostrzegłem, ża jak o- 
kiem zasięgnąć, była ona usiana oadlamami 
kamieni, któro jednak lotny piasek do po- 
lowy przysypał. 


I rzeklom, zwracając się do Duela: 
Widzę jakieś napisy na tych kamie- 
niach, lecz odezytać ieh nie mogę. 

Duch zdmnelnął piasek z granitu i prze- 
ezytułem: „Aważone, osądzone...* Ostatnie- 
go wyrazu nio było. 

— Ozy i tu stał gmach, w którym nezto- 
wali ladzie? — spytalem. 

— Tak 

— A winną tlocznię czy znali? 

— Amali. 

Nie pytałem więcej. Zmęczony mój u- 
myst żądał odpoczynku. Warok mój gubił 
się w przestrzeni. opromienioncj różowem. 
światłem zachodzącego słońca. 

— Daleko przed sohą ujrzałem dwie ol- 
mie postacie. Z wysoko podniesione- 
dłami i z surowym wyrazem obli- 
cza, zdało się, patrzyły one w głąb piasz- 
ezystej równiny i stały tum jakby w oezo- 
kiwanin. Nie były one podobne ani do 
człowieka, ani da żadnego zwierzęcia, ale 
nie zapytałem o nie Ducha, bo wiedziałem, 
eo mi odpowie. 

Zmęczony mój wzrok przenikal jednak 
wciąż dalej. Zasłonilom oczy od światła 
i za piaskami równiny ujrzałem samotnie 
stojącą kolumnę. Wierzchołek jej odłamał 
siç i zapadł w piasek. Na bezgłowej kolu- 


28 


PRAWDA. 


gdyż zwykło dzienniki nasze zaminst kry- 
tyki własnej, zamieszczają, referaty, przy- 
słano z Wiednia. 

Śmialy autor tego pytania, którym jest 
p. Romanowicz, jeden z dziennikarzy po- 
ważnych w Galeyi. zabierający glos w 
sprawach. publicznych samodzielnie. w 
wolal bardzo pożądany i bnrdzo cicka 
dysknsyę w samoni Kole i można pówie- 
dzioć — przyczynił się do wyrwania go 
z hezozynności, pokrywanej płaszczykiem 
pracy dla kraju. Nie twierdzę bynajmniej 
žo Koło nie nie rohi, loez że robota jego 
nkowaniem politycznem, z które- 
„| żadnych korzyści roalnych nie od- 
nogi, ho wytargowanie kilku kilometrów 
budowy drogi 1 tyleż regulacyi jakiejś rze- 
ki, w chwili gdy inne mairadowości zdoby- 
ją sobie lopsze warunki polityczne 
i okonomiezna, donośnomi zdobyczami nn- 
zwilć nio można. 

Polit Kola twierdzą w swoich pi- 
Rmach ajy się wmówić w apatyczna 
społoczóństwa galicyjskie, że „ratują 8y- 
tuacyę,* przez K. hr. Badoniego jukoby 
zopsnty. Ówo „ratowanie, polega, 
mydikowanin. na uśmieelneh do rządu i na 
politykowanin, jost znamienny cecha nio- 
tylko bezpłodnośa Kola, nle wykazuje 
brak śród jego czlanków wybitnych zdol- 
nosci polit, h i ludzi samodzielnych. 
Właściwie nio brak, ale raczej 
s4 skrępowane fałszywie zroz 
sów ani) solidarności, W takim stanio rze- 
czy, jak dzisiejszy, Koło służy nie pol- 
skiemu narodowi, lecz intorcsom naro- 
dów obeych, gdyż popiera z jodnoj stro- 
ny ugodę węgierską, a z drugiej podtrzy- 
muje Czechów. Kiedy rząd jest w wielkich 
klopotach nętrznych, kiedy Anstryn, 


go kraj 


dzięki śmiałej i wielkiej polityce lm. Ba- 
drogę koniecznego 
niony 


doniego, weszła na 
pazeobrażenia się fakt niedoc 
brzóz Kolo — nasi posłowie mają w 
kio atuty w rękn, a jakżo ich nżywają? Na 
cudzy korzyść. Nio przeczę, że i to bywu 
dobro czasem, dotychczas wazukże dla Ga- 
Jivyi spadały tylko okruchy. 

Uzesi, dzięki naszemu poparciu, zdobyli 
już rozporządzenia językowe, otrzymali 
przyrzeczomo eo do uniwersytetu w Bernie 
marawskim, a oprócz tego, jako warunek 
popierania rządów br. Thuna, postawili 30 
punktów, z których 26 uzyskali. A my? 
„lutujemy sytnacyę,* stworzony włusnam 
niedołęztwem. Nasuwa się pytanie: akut- 
kum czego zwyciężają Czesi? Z ardzo 
Rak przyczyny: pamiętają, o tem, że 

diższą oiala jest koszula. W polityce nio 
— —s—Q——oI 


moze byc milosey platonieznej, tylko inte- 


ros zobojólny. Tak też Czesi robią. Nie Iu- 
bię porównywać naszej sytnaryi z nimi, 
No ostatnimi cznsy przybrało to churuk- 


ter reklamy i trzeba nieraz oslrobywa 
° prstwy pocliwał, ażeby się prawdy 
doszukać. W tym wszakżo wypadku zbyt 
jest widoczne, że Czesi zwyciężują nas 
stanowczoścni i wytrwało Gdy nasi 
y cofają się trwożliwie przed każ- 
daniem i załatwiają je, że tak po- 
wiem, w przedpokojach ministrów, ażeby 
nio utrudniać polozenia rządn, Czesi, przy 
naszej pomocy, z tego położenia korzysta- 
ją, mało troszcząc się tom, że „utrudniają 
stunowisko hr. Thnna. 


Koło polskie — jak slusznie pisze Ro- 
manowiez — reprezentuje kraj, który byl 
zawsze zaniedbany, wahee którego państwo 
przez 100 lut prowadziło politykę podko- 
pującą, który od ministrów Niemeów mic- 
wiało mógl nzyskać, bo mu byli niechętni, 
a od ministrów Polaków nie więcój, ho nie 
elwieli wpuść w pońlejrzenie, 20 proteguji 
swoich. Ona roprezentuje ludność, która 
skutkiem tej polityki ąda i wytworzonej 
przez nią wlasnej nieporadności upada pod 
brzomiemem  ckonomicznego niedostatku, 
kraj, który w stosunku do swego olazwru 
i lndności ma najmniej dróg rządowych, 
najmniej koles, szą długość ure- 
gulowanych rzek i nie posiadn zadnych 
porządnych dróg wodnych, choćby je mógł 
mieć znakomite, który mà najmniej szkół 
średnich i rządowych przemysłowych, któ- 
rego ludność wiejska cierpi na nieustanny 
niedobór fizyologicznio koniecznego wyży- 
wienia. Wobee tego wszystkiego cóż robi 
Koło? „Ratuje sytuacyę,* tj. wspiora z ca- 
łem zaparciem się, a nieraz wbrew intere- 
„ju, rząd. Mnóstwo spraw ekonomi- 
cznych pierwszorzędnego znaczenia, letóra 
już dawno powinny być załatwione, mud- 
stwo praw politycznych, przysłagujących 
nam-na mocy konstytnevi, w życiu naszem 
publioznom nie stosujesię,a Kalo udaja, eż 


prowadzi jakąs wielką politykę, która 
w rzeczywistości krajowi moówiele przy- 
nosi. 


Nie przoto dziwnego, że Kolo spotyka 
się z neganą nietylko w kraju, lecz także 
w lonie własnej orvganizacyi, Dabra jost 
solidarność, potęgi i siły nikt jej zaprze- 
czyć nie może, ale niechźa ona nie obejmu- 
je tylko interesów pewnej grupy Inb stron- 
nietwa, stojącego u stern rządu, ho wów- 
czas, jak dzis, nietylko pożytku nio pray- 
niesie, ule znieclęci do swojej pracy j 
dnych, rozgoryczy innych. Sohdarność mn- 


si być hasłom, nie zaś, prawom, musi mie 
sztandar, pod którym akupilyby sią wszyst- 
kie nasze interesy i sprawy krajowe, a ta- 
kiego sztandaru dzisiojsza Kolo nie posia- 
da. Coby ta zu potęgę mogli wytworzyć 
polsey posłowie w Radzie. puństwa, gdyby 
zdołano oprzeć tak zuwazo. pożądaną bea- 
ność na gruncie nie, purtykulurnych, lecz 
ogólnych interesów i spraw! Dziś na to nia 
zunosi się. Największa grupa posłów jest 
bezczynną, bo solidarność. skrępowalu. ieh 
ontrgię, a ohok tej grupy istnieją kluby: 
Indowy, socyalstów i Stojałowczyków, 
dzialająco na własną ry 
kiody wrogo dla colów narodowych 

Dwie sprawy ostatnimi czasy wyszły pa 


| za ramy zwyczajnych i wywol 
rozgłos: jedna wiąże dofraudze: 


Tow. wzajamnej asekuraeyi w Krnkowie, 
druga - - jest opilomem walk wybatczych. 
Wszyscy mają jeszcze w pamięci umię Ozo- 
slawa Kieszkowskiego, ktory matactwami 
swemi przyniósł dnze szkody materyalno 
i moralno Towarzystwu, u mnóstwo bio- 
dnych ludzi, którzy mu majątek swój po- 
wierzyli, obrabowal zuchwale i Jlekkomysl- 
nie. Krzywdy materynlno instytneyi zost- 
ły jaka tako połatane, pieniądze pr 
ntónęły bezpowrotnie. w Imlankaeli i pij 
tykach tego lwa salonowego, ula zle ma- 
ralno, jakia wyrządził Galieyi i instytueyi, 
ufającej mn łatwowiornie, pozostalo. Na 
działalność Towarzystwa patrzą ter 

wng nieutnością — i mają słuszność, 
się dzieje niewątpliwie tam, gdzie pad po- 
wagy i osłoną stronnictwa grasować mogą 
opryszki, alo gorzoj, gdy czyny tukich pm- 
nów znajdą lagodnych sędziów. Gos podo- 
bnego stało się z Kieszkowskim, chyba we- 
dlug przysłowia: mudych złodziei wioszują, 
a wielkim się kłaniują. Wiadomo, żo fo- 
trzyk ten znikł bez wiości, a posądzano na- 
wet różnych starostów o to, że niu ulutwiki 
zniknięcie. Nio wchodzę w prawdziwość 
toj pogłos rlo po- 
<zęli się pewni ludzie rozezujuó nad jego 
losem i sturud się o to, ażchy przedstawia 
go do laski momirchy, obehodzgeero ternz, 
Jak wiadomo, pięódziewięcioletni jnbilensn 
panowania, Można wprawdzie mieć litość 
nad zony i dzioómi nędznika, ale dla jego 
ezynów i charaktoru nie moża być pobłu= 
żliwośei. Prawo nie rozezula się i w tem | 
włuśnie największa jego siła. Zwolnienie 
od odpowiedzialności Kieszkowskiego by- 
loby krzywdą moralną, wyrzjdzom) i spo- 
łeczeństwu, a zachęty na przyszłość dla to- 
go rodzaju panów. Naloży spodziowuć się, | 
że sprawa ta zostanie przedstawioną kamu 
należy w świetle wlaseiwem i milosierdzia 


mnio siedziała, atnliwszy skrzydła, smutna 
mieszkanka pustyni —- szara ROWA, á na 
dole, w piasku, skradał się ostrożnio lis, 
wlokąc za sobą awój dingi ogon. I warok 
mój obejmował wciąż nowe horyzonty. 
Dalako, na samym skraju pustyni, majn- 
czyły nowo wydmy piaszczyste, za kti 
mi ukrywały się zapowne i nowe wido 

Leez ja, nie będąc w stanie oprzeć się 
dlużej uczuciu, co mnie przygniutało, zam- 
kuqlem oczy i zawołałem: 

— Och, jakże zmęczony! 

-- A jednak widziałeś lodwie połowę 
piekła. 


-- Odpuść mnie, ja dłużej patrzoć na to | 


nio mogę! Btrach mnie ogatnia, chociaż 
cholzę po swojej wązkiej, hezpiecznej 
dróżee, Gdy stąpam, zdaje mi się że wpa- 
dam do dolu, wyknopanego pode mną; gdy 
wyciągum rękę, aby zerwać z drzewa nę- 
y mnie owoc, cofam ją ezemprędzej ze 
strachem, że dotknęły się go może nati 
kobiety. Gdy spoglidum na tę równinę, 
zda mi się, ża josi ona uaiana grobami: 
gdy przechodzę kolo kamieni, słyszę roz- 
dzicrające ieh jęki. Patrząc na pary tan- 
czące, wie mogę opędzić się m; że tan- 
czy one przy dźwiękach lkań, a wino, któ- 
rem się pokrzepiujy — to żywa, wiepla 


krew. Także strusznem jost pieklo, o Bo- 
że! 
— Dokąd więc chcesz pójść? — zapytał 
mnie Duch ze współezuciem. 

— Chcę wrócić na ziemię; tam było mi 
lepiej 

Lecz Duch, usłyszawszy moją prośbę, 
dziwnie się jakos uśmiechnął i zamiast 
zgodzić się na nią, rzekl: 

ldź za mną, teraz pokażę ei niebo, 


IL 


Obudziłem się. Bylo cicho i ciemno. Tur- 
kot powozów na ulicy ucichł, amiejąta się 
kabieta nie stała jnź pod mojem oknom 
i kroków pohcynnta nie było słychać na 
ftrotuarze, Ńród ciemności noenych poozn- 


łem uiby jakąś potężną rękę, któru legła 
na moja sorce i ścisnęlu je jakby kloszeza- 
mi. Tehu mi braklo. dusiłem się. Ale 


wkrótee zasnąłem znowu i przerwany Ren 
ciągnął się dalej. 

Ńniło mi się, żem byl na samym końcu 
światk, a przeda mny ezerniala rozwartu 
przepaść, a gdym spojrzał na dól, zdało mi 
się, że jost ona lezdenną. Następnie spo- 
strzeglem dwa mosty, przerzucone przez 
przepaść i prowadzące jak gdyby w górę. 

Jest jeszcze jedna droga — rzekł 


Doch — po której można przejść na tamti 
stronę, alo do moj daleko i prowadzi ona 
w górę stromo, niemal prostopadle. I 
Bpytalom, jak się nazywają te most. 
lecz Duel rzokł mi: 
Pocóż ci imiona? Nazywaj jo, jak 
cheesz: Dobrem, Prawdą, Pięknom, u je- 
dnak jeszcze ich nie ztoznmies t 
Dlaezogo nio mogę widzieć trzeciego 
mostu? f 
— Gdyż wida} go tylko ci, co po nim l 


- Czy wszystkie prowadzą do tego sa- 
mogo nieba? 

— Niebo jest tylko jedno, lecz moża być 
uiższo i wyższe, Ci, którzy dosięgli wyż- 
szych stopwi, mogą, jeżeli się czują zmę- 
tzeni, spuszczać się na niższo, alo ci, któ- 
rzy stoją dopiero na niższych, nie zawsze 
niają dosyć sił, ahy dosięgnąć wyższych. 


M. don. 


— w pr 


PRAWDA. 


x” 


nie otrzyma ten, kto nie miał miłosierdzia 
nad innymi *). 


Cha. 
— 


STOSUNKI SPOŁECZNE W KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEW 
W ŚWIETLE STATYSTYKI. 


Ir 


jrzyjmy się toraz w stosunknel 
nych co do ludności, zuten- 
zem pśle i handlu. 

jej, wliczając zarabkujących, stuz- 
bę domową 1 ezlonków rodziny, wynosi! 


w s, IK w r. IKM? 
przemysł 4 * 
Aei 10877 
m = 


Cyt 
mysl n 
13 laty, 
stwie. 
142,052 w r. 
w bandli 45 
razem 170,26 
Na jednogo trabiku, 
w tych gałęziach prue 


te wskazują, o ile hendel i przo- 
aly się ważmejszem, niż były przod 
wódlom dochodów w spole 
zurobłuwjących s 
180; 


147750 w [882 
) wypudu zatem 
polccznej tylko 1,8 
rednio: stosunek 
Ao W egu owych 
Da porównania podujem À 
ohkujae 


niezirolikującyci bezp 
ten nie amionil się znin 


lat 13. 
Naksanii: tu ua jednego 
przypada L2. Wynika więe. ża w przemy- 
śle handlu natężonie pracy- w tem zna 
uzenin. liwie zaaczny procent Indno- 
sni zostaje zaprzęgnięty do zurobkawanin 
Jest ogromne, Jodnwkże Księztwo Poznan- 
skie pad tym względem nie dorównywa 
Joszezo wysoko rozwiniętoj przemysłowej 
Nalesanii 

Zobaczmy teraz, juk przedstawia się po- 


go 


ŻA n 


dział ndności na gripy co da ieh stanowi- 


ska w zawodzie, Grupy te sq: a) samodzel 
nie zarolkujijcy, procederzyści i przedsię= 
hiorey: 5) pomoemey (teelmioy, Imeblinlto- 
rzy. rubjekci hanqlowi)y e) robotnicy. By 
mirobkujących 


Mandel 
r. IBU x. IRMA: 
LOTU 
ESIN 
24564 14 


w grupie a 088 
ho óln 
e MiioT 


2318 


mm UJ 6102 


Ne 


Nad wyrnz wymowne fo 
my się w niel, 

Przedowszystkiem ranea się w oczy fakt; 
pomimo wzrostu ludności liczba samodziel- 
nych kupeów pozostnla prawie bez zmiany. 
liczba zaś saanodziolnych rzemieślników 
i przedsiębioreńw przemyslowych nietylko 
+ wźrosłu, lecz zmniejszyła się o 2 
głów. Potrzeby tedy spaleczeństwa zwię- 
kszyly się, lecz zudawala j iojsza hez- 
ba procederzystów. to e, że adłyć się 
musiału znaczna koncentracya laptułów, 
bękieych w ręku tyeh  procadorzywtów. 
Mixrę sily togo procosu powzijć możemy 
we warostn gmp bie  majmitów. Na 100 
przedsiębiorców w przemysle przypadało 
majmitów: w r. [882 — 1-kł, w 1885 198; 
w handlu na 100 przedsiębiorców -kupadw 
przypadało najmitów: w r 1882- 100, 
95 108. Koneentracya ta doniosła, 
j jako przeciwny biegam odpowiada 
prolotaryzneya: w handla liczba najmitów 
wzrośla o 44. w przemyśle o 4731. Caly 
przyrost ludności, zutendnionej w bandli. 
stanowią vajmiei. a w przemyślo więcej 
nawet, ha tu nhyla samodzielnych przed- 
więhiorców, podezas gily ogól, liczba za- 
robkujących podniogla się. Dla porównama 
podajemy znów kilka eyf przemysł w kró- 


2) W tej ehwili doszły, nie wiadomo u ile pewne — 
wiadomości, ze Kieszkowski ułoskawienik nie utrzy- 


ml 


| 4 


| sło w 


lestwie pruskiem ma na 100 przedsiębior- 
tów 308 najmitów, w Westfalii 463. Księz- 
two więc nie doszło jeszezo do tego stopnia 
koncentracyi kapitiłów i proletaryzacyi 
spoloczonstwa, eo rozwinięta przemysłowa 
Westlaliu, leez nio ulega kwestyi, że szyb- 
ko posuwa. się na toj dradze. Wniosek stąd 
ogolny jest taki: kwestyń społeczna w cn- 
lej swoj rozciągłości ataja się kwest 
walróś żywotną dla tego kraju pozornia 
tak malo dotkniętego przez ogólny procos 
kapitalistyczny, odbywający się w Iuro- 
pie zachodniej. 

(zysteczką tej kwostyi jost sprawn ko- 
bicca, Zolniezmy, co o niej mówią cyfry: 
Liczono kobiet zarobkujycych w 
1882 r. 12,210, w 181 
w handlu zaś w 1882r. 5,704 
11,318. A więc liezba zarobkujących w tych 
gałęziach pracy spolecznoj wzrosła o 10 ty 
nięcy przeszło glow. Jak jodnakże ona roz- 
dziela się na grupy co do stanowiska w 
w przedsiębiaratu 

Liczono kobiet zarobkujących 


. nvsł 

15805 r LKK2 r: 

TA 

koi m 

EKUZ 
17074 12210 11,31% U 


Podolmie juk w Warszawie, sł 
w Poznaniu wiele o „kwestyi kobioc 
a „potrzebie garnięcin się do handlu i pr 
mysłate przyczom zwykle: szimtowne panie 
i Di rozpriwinjący w ten sposób, 
mają nu okn 0 ila chodzi o handol i przes 
kobiatę jako kierownirzkę i w 
í sklopu mb przyna 
jako bnehbz kę wykwalitikowu. 
Cyfry świadczy, ża dotqd usilowanin 
mku to ile wogólo mozna tn 
mówić a usilowaniach, a me o guwędach 
onowych tylko) nie miały skntko Fiese 
lm kobiet-przedsiębiorezyń samodzielnych 
(grupe a) w przemyśle zmniejszyła się, 
w handlu" wzrosła zaledwie o 500 głów; 
W gropie wykwalilikowanych pracownie 
pozostala niezmiernie małą. omy zaś pray- 
rost nastąpi w grapie najomnie, W war- 
stwach rohotniczych, skąd rokrutujo się 
zastęp roloture fabrycznych, sawsezak, 
sklepowych, nio rozprawiają o „amaney= 
haryi, lecz pomimo to nionblągnny bieg 
hyvin ranen kobietę tych sfer w wir walki 
okonomieznej, zmusza jy do wspólaawo= 
inietwa z mężom 1 bratem 

Poznawszy z tych cyfr podział lndności, 
zajętej w przemyśle i handlu oraz zmiany, 
jakie zaszły w skladzie spałeczeństwu, wa- 
haczmy teraz. jak przedstawiają się sto- 
snuki przemyslowa - handlowo, jożóh za 
punkt wyjscia weżmiomy nio ludzi, leez 
zakłady. warsztaty, fabryki. sklopy i przed- 
siębiorstwa. Odpowiedź dadzą nam cyfry 
spisu zakiułów przemysłowych i handlo- 
wych (gawerbliche Betrtebszćhin q): Wykaz 
ten dokonany został również jednocześnie 
ae spisem ludności wodług zawodów. w ten 
apasób, że kazdy przedsięlnoren abowiqzu- 
ny hyl dostarczyć danych o swoim zalda- 
dzie (warsztacie, fabryce, sklepio itp.) no 
do rodzaju procederu, ilości robotników 
i motorow. Nuliczono więe w Księztwie 
Pognnñskiem przedsiębiorstw przemyslo- 
wych i handlowych 72,840. Jednakże w tej 
liczbio mieszezy się takżo drobno wiursztuć 
ty. kramiki itd., które mie są podstawą by- 
tu dla właścicieli, lecz praen w mieh jest 
dodutkowem tylko źródłem zarobkn. Dla 
uproszezonia rnehunku nalezy je wykln- 
czyć a liczby ogólnej: wtedy pozostaje wa- 
kladów 6445r. Osób zatrudmonych w niel 
naliczono 173,138 *). Wypada zatem na jo- 


nowi, 


* Cyfra ta ni 
iny dla Baduoše: 
Różnica ob) 
.— s 
vlwilowu zajęcie w xwuim 


minga n 
rotkującej w prz 
sio W feu Aposáh, e rgy sp 
iot waf bi d 
nwadzie, czy nie. przy 
ku ilość mazi rge- 


rej =i 


don zakład przecięciowo 2,7 ludzi. Dlu pa- 
równaniu palajomy eyfrę odnosną Ula 
Westfalii — wynosi ona 44 ludzi na każ 


dy zaklad. Z tego już widzimy; że i tu 
ne wykazują daleko mniejszy konvent 


eye przemysłu i handlu w Księztwie. Ir 
szywiświn: naliczono 31518 „zukladów 
przemysłowych í lundlowycl* w których 
praenje tylko sam wlasciciel bez pomaeni- 
kn i hez motoru; sy ta drobne warsztaty 
i kramy, których liczba wynosi, jak widzi= 
my, połowę całkowitej. Jodnakze fakt ten 
sam przez śię nie nie mówi: w krajach wy 
soco rozwiniętych przomywlowo, w których 
koneontracya kupitaln="posunglu ię już 
hurdzo deloko, jak Wostfulia í Saksonii, 
stosunek jest teu sam: tu rownież Hezhn 
drobnych warsztutów i kranów wynosi 
okolo polowy ogólnoj liczby. 


CD. ny. 
Dr.T. D. Murchlewski. 


OT e` 
LIBERUM VETO. 


Moda starość. 


5) 

„piłam naszom ży 
bylo zawsze więrej artyzmu, niź 
Z wiedzy.  wyjątkieni jełnogo Ko- 
nie mieliśmy am tyln, ani tale wiel- 
snyeh i filozofów, jak poetow, mn- 
zyków i malarzy. A gdyby z nnazej literu- 
tury, nujeżącej do najbogatszych, nsnnqë 
holetrystykę, spudlaby ona do najulioż- 
szych. Naturalnie, ten ciągle powtarzują= 
oy się objaw musi mieć swoja źródło w du- 
cehvwej istocie narodu, która reszta odslo= 
nila się w innych kierunkach życia, wRzę- 
dzie olazując przewagę wyobraźni nad vos 
zumom. Alo uawot najsilniojęza i unjbar- 
słaicj rozwinięta zdolność mw okresy więk- 
szego I mniejszogo natężenia, Otóż zdaje 
mi się, że ehwila oboena jest pory urodzn- 
ju twontów poetyckieh. Ustawicania w, 
slępuję na widownię coraz nowa i niezwy 
kle. Nawot Gulieyn, ta dziwnie bozplodna 
kein, voi się dz mlodymi postami. Kto 
wio, szy oni nia są promieniami blasku, po 
którym wojdzie slońec. 

O tym wszakże wzmożonym ruelu na 
naszym Parnasio świadozą nietylko jego 
przejawy widzialno, ale także niewidziu|- 
no. Równolegle z utyorami wpływającymi 
do Jitoratnvy toczy się szeroki i bystry pa- 
tok niodrukowunych, który przepada w Ka 
szach redakcyjnych, Zarówno Prawda, jual 
i ime pisma dostrzegły w ostatnich cnn- 
saeh ogromny wylew twòrezosci poetye- 
kioj Dawniej śród kilkunastn artykułów 
pirozaieznych zalodwie znalazl się joden 
wiersz; teraz ciągle nadchodzą wierazo 
i wiej 


iu umysłowen 


zo. Iłozumie się są to w znacznej 
części roboty bądź eałkiom nieudolne, bądź 
teà wadliwe; ale ich masa Awiadezy o aod- 
pawiednim nastroju i sihtym wytrysku pe- 
wnych uczuć. Nudlto sy, między niami lic 
niejsze, niż zwykle. poczwarki klnjących się 
talentów. O dowodach grubych złudzoń. 
a wypracowaniach niedołężnych, o wybu- 
chach chorobliwej peetensvonalnosei m 
wić nie będę, gdyż ono s} stałą przypadło- 
seig jednostek w każdem spoleegonstwie. 
przemijają szybko i me zusłagują na baez 
niejszą uwagę. Drenami redakeyjnymi ta 
wilgoć gruntu literatury odsącza się, spły- 
wa ginie. Inna sprawi z pladami rzeczy 

wistych nzdolnień, czy one przedostają si 
za pośrednictwem druku na widok publ 

czny, czy też skutkiem swych częściowych 
nsterok i snrowych wymagań pozostają 
nieujawniona, W nich ż sila, wię 

nad nimi zastanow 


PRAWDA. 


Ma 


Franenzi powiedzieli swiatu, że trzeba 
trzehać we własnoj duszy. ażeby znalożć 
perłę, Pochodzenie tej rady. hyla dostate- 
ezme jrzekonyw . Więc zarazę- 
to pow zeclnio i gwaltownie grzebać wa 
wlasnych dr szuel. Jodni znaloźli w nich 
rzeczywiscie klejnoty, ale drudzy w 
li trochę blyszezącego piasku, si 
dek i tadylowyeh nasion. Ten 
znitat me zniechęcił „górników 
waiętrza,* którzy dotal w njom kopią. C 
niy to szrzególmie mlodzi pueei drukowani, 
a zwhiszeza niodrnkowani. Ich utwory sà 
prawie wyłącznie Hrykami. które czasem 
posiadają szezerosć, wilzięk lub ohrazawość, 
nle nadewszystko pretensyonalność. Wprzó- 
dy starają się znintoresować ogół swoją 0- 
«oby, mż swojemi myslami i uczuciami. Je- 
żeli Słowacki nów 


ostatni 
RwoJego 


re- 


jerpiała tyle! 
a chwile 


Muszo, ñpij duszo moja. coś 
Śpij sercu. już dla ciebie znikły sze: 
1 po cóż się mnsz bndzić nà snme cierpieniu 


Jożoli tuk mówi Słowacki, to nas głębo- 
ko wzrusza, bo jest on wielkim czlowiekiem, 
którogo atan duchowy hardzonas ohchodzi 
Alo wyobraźmy sobie, że to samo, litoralniu 
tosamo napisze w jednym z piarwszych swo- 
ich wierszy p. Iskrzycki -czy nas rozez 
Bynajmniej. Ani on nas w ogóle nie obcho- 
dzi, ani nie wiemy, na co się skarży, Pa 
samo słowa mogą być zarówno pustym frit- 
zosom i wyrażeniem bolesnego dramatu 
Udy Promotensz woła: „cie pięt" —-wstrzą- 
nami dreszcz współezncia: alo gdy tak 
zawoła gumnazista, ktoremu pensyonnrka 
mlmówiła tańca. sereo nasze nie zmienia 
swego zwyczajiwgo rytmu A mlodzi pocei 
najczęściej osilują nas przerazić takim 
krzykiem, Młodzienioe lodwio skonczyl 
szkoly lub nie skończył, rodzier usuwali 
nin z drogi wszystkie przeszkody, gra losu 
wypadala na jogo korzysó, me lożnał j j 
ear SUD glebokieh rozozarownń, 
przeszedł ieh doświndczeń, nie po 
davl sobie mysli m zagudkach wiedzy u u- 
cancia nà zawodach, zdrów, wi zados 
wolony pieszrzneh przyjaznej doli zaczyna 
pewnego nia pisać wiórszo piołunowo-tra- 
ieme, wlija Fausta, Manfrodn. Rollę, 
w każdym sonecie zamyka grom ua wiat, 
lndzi, me byt caly. Artystyeznio jost to po- 
zn, literacko pre tensyonulnoáó, chociażby 
nawót one ohjawiadły się z pownam talen 
tom. To też gdy tnki męczennik mówi: 


nie 


Śplj duszo mojn, coś wterpiała ty 


my mu olpowiadamy (często przed wrai- 
ceniem skargi do kosza redukcyjnego): 
A niech sobie ápi— wszystko nam jedno. Ci 
elagiści, „górnicy swojego wnętrza“ ani się 
domyśla: p jak są czasom zabawni i oto 
właśnie wtedy, kiedy chcą by Mm. 
tragiczm. „Jam już wszystko prz 
wszystko poznał i wszystko przewiorpinłć 
pisze joden z nich, a w liście objaśnia: 
„Mam donian lat 17, pierwsza to moja 
próba portycka ..* Zaiste trudno o bardziej 
skrócony fermin dla dojrzałości posymi- 
zmu. 

Lecz jeśli nawot tych lat jest więcej, niż 
17 i jeżeli mloda dusza wczuśnio i szybko 
wyśssula z życiu gorycz rozezarówań, musi 
ona nam w przódy okazać awg wartodć, za- 
nim zażąda, awobyšmy sluchali jej żalów. 
„jpokledu zy tilister miewa chwile rze- 
czywistego smutku, nieraz nawet umie go 
ladnie wypowiedzieć; czy jednakże prze- 
niestemy jogo skargi do litoratnry? Więc 
nio przeczymy również, że najmłodsze se 
«e może hye istotnie zranionom: czy wszak- 
2u dla oglądania i gojenia tych ran ma być 
zaraz zwolywany cały świat? Czy umioję- 
tność przelania low w rymy daje im zna- 
ezonie wody święconej? 

Zaeny Stanislaw Krzemiński powtarza 
<ząsto piękno zdanie: „są dusze, które się 
obracnją około osi wlasnego intaresu isq 
inne, któro się obracają, około słońca idei.” 
<iłębokie ta spostrzeżenie powinien sobie 
wyryć w pamięci każdy działacz publiczny, 


każdy pisarz i również k 
akoli wlasnej jedynie asi. 
silniejszy, me wyda nigdy sm wiellich 
czynów, ani wielkieli utworów. Nie nak 
hyć murkiem wlasnego wnętrza i slowi- 
em wlasnego serea, Trzeba przonieść sw 
wiedzę i swoją miłość pa za siobie. Bar- 
wany obraz, prawidłowy rytm i rym są to 
niewątpliwie bardzo ważna środka artysty- 
cano, ule ono jeszezo nie wyczorpują valej 
istoty poezyj, w której sklad wchadzą inno 
Joszeze: pierwiastki, a przedowszystkiem 
nio samnolubne nezueia i przedmiotowe my- 
gli. Mlodzi zatom pooci powinni kończyć na 
tom, od czogo dziś miezynają: pokazać nam 
wprzódy świat odbity w ieh dnehu, n do- 
piero potem. otworzyć swoja osobiste taj- 
niki. Kogo na to nie stać, niech daremnie 
me szarpie stran liry, bo z niej wydobedzio 
tylko same rozdźwięla. ¿Bore moja— do- 
wodzi jeden z takich wioszezów — jont ur. 
ną popiolów, w których tla się gasnąco 
iskty życia. Może wiolkio wiatry jo rozzu- 
rzy. Czy pragnęhbyśmy wywola6 te iskry? 
Bynajmniej Podobnie, gdyby num ośwind-= 
czył, že soreo jego jest garnkiem surowy 
kartofli, które pray s bym ogniu nie mogi 
sią ugotować, nie dorzneilihyśmy na komin 
drewien. Jeśli hee zyskuć nasze spólezu 
cie, niech nam poprostu powie, że jast ezlo- 
wiekiom nieszczęśliwym, wtedy okażemiy 
niu milosierdze! Ala niech nio występuje 
jako pocta, który czarnokwięską lasky fr- 
geologii mlddość zamienia nà starość. wia- 
rę ma zwątpienie, glod żyeja un przesyt, 
n kol ua trumnię. To szeregi młodyc 
dusz bij ypatroszonych z najglębszych 
tujemnie, bądź wylkrzywionych ninami u 
danego bólu, sprawiaja wrażenie odrizaja- 
ce. Piorwaaym brak wstydu, a deugim 
szczerości, Żydzi mają jakieś święto, w kta- 
idą na brzeg wody iw ytrzasnja niby ze 
swej odzieży grzechy, własciwie zaś troche 
pchał. Podobnie mlodzi poeci, którzy w 
osioninastym lub dwudziestym roku życi 
wyrzucają że swych piozsi okropne bólu 
i klątwy, a własciwie zwinne fruzesy. 

Ani muzyka nu sklada się z saniyol 
zgrzytów, ani rzeżba z samych potworów, 
ani malarstwo z samych brzydoty więc 


ażdy pocta Ruch 
uhowiaźny naj 


ipoczyw wie może być pasmem samych 
zlorzeczeń. Nie może zng i nie powinni ona 


być awlaszeza zólciy, gere i umysłów mlo- 
dych. Jeżoli zaś w tej postaci z nicl się 
wylówa, to świadczy o seb chorobie luh n- 
dawanin. Trzeba więcej dbać o jej zdrowie 
i szczerość, Powtarzam: nio mówię tu a 
niedolęztwie, które zginąć musi, ale o tych 
rzeczywisty! eli now onarodzonych talentach, 
które jeszcze nie dojrzały, a już kłamią 
w sobie starość i w przedwezosnym, Rztn- 
cznym nwiądzie napelniają grohy koszów 
ginie ch. Nzkoda ich, bo mogłyby się 
ladnie rozwinąć, gdyby ich muza nio zgnia- 
tala sobic głowy obyczajem Kamcezadałów 
i nio ściskała swych atop drownianymi 
trzewikami za przykladem Chinok. 


Pasel Prawdy. 


a i 


l BDO v KAQ OWE Í 
Paz =s ZZA 


J. Stecki: Zasady ogólne ekonomii społecznej: 
szwwa, sty. 212. 


War- 


zutnieją w ekonomii politycznej 
A twierdzeniu, co do których wszol- 
(Sia spór jost zbyteczny, sq, ona ho- 
wiom wyrazem widnokręgów, właściwych 
pownym grapom i interesom narodn. Na- 
tomiast, gły trzeba seharakteryzawać pe- 
wng pracę, warto je znaczyć, ponieważ 
odrazu wskazują, z jakim typem zapatry- 
wan mamy do czynienia. Oyolne zasady p. 
Nteckiego równie posiadaj: taky przymie- 
szkę, od której zresztą nia jest wolna ża- 
dna rozprawa z zakresu ckonamii politycz= 


nej. Pragmdlby an szczerze zwiększenia u- 
działu przedstawicieli pracy w dorohkn 
materyalnym i kulturalnym narodu, ezego, 
wading niega, można dopiąć przez rozwój 
drobnej własności ziomskiej i indywidnal- 
nego warsztatu rzomioślniezego wszędzie, 
gdzio na to pozwalają warunki, prodnkcyi, 
przez zrzeszenie zaś. wspól 
lokroć w damoj gałęzi zapanowały mirze- 
dzin, wymagająco złyczonia wieln pojadyn- 
czych wysiłków. „Ponieważ czytamy w jo- 
go pracy — Indzkości » społeczoństwa mi 
chodzić meo korzyść pojedynczych przed- 
siębioreów, locz o olńitość środków do žy- 
vin, produkowanych w ralnietwie, więc 
muiomuć można, ża rozwinie się i wzrastać 
będzie dążność do utrzyminia drobnych go- 
spodarstw robtyc, któro dziś już nie da- 
ja się pokonać wielkim, skutkiem trndno= 
sei zaprowadzonia w rolnictwie podziała 
pracy i, eo za tem idzie, maszyn. Idoałum 
rolnictwa, (tj. hutora, w sposób przodmia- 
towy wyra inym), muszy być motody nprz= 
wy ogrodniczej." Antor sklanin się do bi- 
metaliamu. jak tu wszędzie czym rwioly 
Indowe drobnego mieszezaństwa: nie nio- 
ma takze przóriw  protekcyomzinowi, sto- 
snwinemu „ostrożnie « oględnie Mówiąc 
a kredycie i wogòlo gdzokolwiek nadarzy 
się sposobność, p. Ntecki, zamiast zazna- 
czenin. klasowego. stanowiska. poszezegól- 
nych gmp narodu, wprowadza zawsze os- 
le „społeczeństwo jak gdyby było ono pod 
ASNAQ. em” harmoniji ea 
lością, Słowom. w priry jego występuje 
dlomokratyzm, wlasciwy Waratwom hulu 
posiaddejącyem 

Mielihyśmy do zarzucenia niceo samemu 
układowi ksi „ przedstawiającej zro: 
tu, w naszem tal ubogiom piśmtonniatwia 
popnlaynem w dziedzinie ekonomii, naby- 
tek dość pożądany. Ziominst poświęcenia 
tylo miojsra kwostyom pieniężnym, wole- 
hbyśmy widzieńbnrdz rjująęco wy- 
tlomaczenia działalności hanków, jnkozbior- 
ników kredytu krótkotorwinowego insty- 
bu wciąż latajacyoh niopuuktunlnośai. 
właściwe systemowi kradytowemu. Gieldy, 
te bezwiednie dzialające komitoty staty- 
styczne, regulujące obrót prodnktów przy 
pomocy tranzakeyj terminowych, doezek 
dy się zbyt nicznacznaga uwzględmaniu 
w stosunku do swojej donioslości, Tul sn- 
mo znaezemoa przomyslowe spilok akeyj- 
nych, zwiększających ruchliwość i smia 
łość kapitalnu, nie została miłożycie wyświe- 
tono. 

Winniamy tależa zwrócić nwagp na doti- 
nicyę torminn „kupitul* oraz na analizę 
czynników, rozstrzygejących o wartos 
warów. 

„Uzlow 
joszeze rodków pomocniez 
zędzi. mnych jószezo wytworów. zaoszczę- 
dzonych dla nowogo wytwaraania. Takie 
wytwory zwiomy kapitalom i mówimy, żo 
kapital składu się z narzędzi, muterysłów 
nabytych i 2 zapasów środków do życia, al- 
ba z sumy pieniężnej, za które można na- 
być to wszystka. 

P. Stoeki okresla więc kaptal, borge 
pod uwage przedmioty, 4 których tu kate- 
gorya ekonomiczna się sklada. Tymezasom 
do ekonomii wprowadzono inne okreslonio, 
uwzględniające rolę historyczną mu l 
środków spożywozyh i pieniędzy. Przod- 
mioty to zawsza wchodzą do sprawy pro- 
dukeyi dóbr matorynlnych — we wszelkieh 
epokach gospodarstwa. Istninly one i w go- 
spadatstwie nafralistycznum wlošmanina 
wieków średiicha w gminie ralnej i za- 
drudze brharzyńców. lorz nio byly tam 
kapitalom. Staly się one uim dopiero z ta 
chwilą, w któwej ztstosownno je nio do 
prodnkceyi dóbr ata: h przeziaczo- 
nych din zaspokojenia potrzel samego wy 
twórcy lub jego pana (oikos ęrewki i dwór 
szlechocki:. alo dla wytwarzama zysków 
dla zysków za posrednietwam sprzedaży na 
rynku. Taka definieyk, uważająca kapital 
tylko zi przyndziowek, przybrany przez na 


sk potrzebaja do pracy innych 
ch prócz na- 


u 


W pracy w pownej oporo gospodar- 
l narodowego i livujący z nazwa kupi- 
mu nadawaną naszoj dobie, przedsta- 
la pewne dadutnie strony. Okr i 
ięe p. I, Steekie. 


? U a postęp. egu zApa- 
tma kapitalu jako formy historycznej 
Irzyhrunej przez a 


emng.” 
Jeszezo wię 
nesei, 


atow postawić nalo- 
jaroj o czymikach i na- 
„Wartości. Nio chcemy narzuea p. J. 
Steekiomu naszych własnych poglądów na 
fo zjawisko życia ckonomieznego. ale mi- 
My prawo wymagać, użoby liczył się z tem, 
© pisze, 1 nie podawal napr 
„Jeść tylko grą zóWw — mezem więcej, 
zwlaszcza w książoezco popularnej, któroj 
nie wolno grzeszyć najmniejszą niedoklu- 
ilnościq. powtórce zaś uwzględnił powno ad- 
Tóżnieniu, wprowiulzone pezes okonomię 
olitycziny. 

Qa da niedokludności 
w bardziej ehuraktorystyezno: 
„Pod wpływom cnikawrtogo znofiurowu- 
Mia g jednoj, całkowitego zapotrzebowania 
x drugiej strony natula się na rynku powi 
czasów wartość. Może ona uledz wmianio 
wraz Ze zmianą, znofidrowania i zapotrza= 
lowaniu, locz zawsza wyrazem wartości bę 
Wawe słona podaży da popytu" 

Musimy zastezadz się przociw wsz 
mu pojn „czasowej wartości," cofa 
mu nus do sofizmatów Bastiata — woleli- 
hysmy „rzasowa odohylenie* wartości 
c odróżnin czynniki, stwnrznjąco wiertość, 
ud regulutorow rynkowych, wywiernjueyeh 
wplywy dragorzędne, jale wpływy księży- 
ea, wywołując przypływ i odpływ mor 
nio okr l, tylko ewasawo burzą 
ciętny, znandniczy pozom morza. Ale bląd 
przytaczonogo ustępu tkwi gdziemdziej. 
Wedlug p. J. Sterkiego „wyrizem warto- 
mej będzin stosunek podaży do zapotrzebo- 
wania” Doprawdy, nio pojmnjomy togo 
dunia! Roznmiomy, jå „wartość eznsowa* 
może być przez szkoly mieszezańskio nwa- 
žana zn wyrnż stosunku podaży do zapo- 
trzebowania, alo odwrócenie tego twior- 
dzonin jost pospolitym dziwolygiem, Tak 
snm liczhu cali, pokazujących wysokość 
wody nn Wiślo, jest wyrazem stosunków, 
właściwych jej poziomowi, ale nje to sto- 
sanki są wyrazóm liczhy cali. Nawiasawo 
zaznaczymy, iż w parn miejscach ogóbiych 
zasad spostrzogliśmy takia nieścisłości, ale 
mgdzie może nie są fnk uiepożydanami inn- 
wot szkodliwomi, 

Co do wartości, jak wiadomo, okonomi- 
gei toczą zażarte spory, ehoú mage roznice 
w gruncie rzóczy nio sq tak głęlokie, jak 
pozornio hy się zdawalo. W sporzo tym mo- 
26 chodzi nio tyle o zaprzoczonia: temu mb 
innemu czymukowi, ile o wyznaczonio ich 
wzajemnej roli i stosunku. Jodna z uajkry- 
tyezniejszych szkół, mianowicie Rikardu 
i jej nowoczesnych kontynuatorów, nad- 
zwyczaj starannie odróżnia wart sćużytko- 
wą od tak zwanej wymien ykazuje, 
iż żródłem taj ostntniej jest praca Indzka, 
spoleczno- przeciętna, przyczom w torini- 
min „spoleczna, * procz innych przymiotów, 
zawarto i ton, iż owa pruca musi stwarzać 
produkty użytkowo, ti. potrzebno spole- 


praytaezymy mioj- 


przu 


oństwn. Ta miara wartości jest przerioż 
nionświadumianą przez spoleczenstwo 1 da- 


starcza tylko klneza do zroznmioma praw 
podziaki ezystogo dorobku społocznego 

praw, pod wpływom któzych dła praduk- 
tow i rolnietw ma stale jest niższą od 
owej teorotyeznej wartošm. dla tabryka- 
tów zaś stulo wyższą. Na to wpływy po- 
| qzialu dzialają joszeze konkurencyu rynko- 


wa, względy użyteczności i inne, objęte 
w terminach podaży i popytu i nadają zlia- 
czenia czesowe, Takie pojmowanie naprzód 
klasyfiknje znaczemie różnych wpływów. 

ro zuś pokazuje, iż musimy bnrdzo 
umiejętnie wprowadzić pojęcie pracy spa- 
łecznoj, jeśli chcemy pozostać w zgodzie 
z nanka. Tymezasem pod tym względom 
u p: J. Stoekiego panujo rzeczywisty za- 
met, n raczej oklektyzm, mioszający poję- 
różnych kiernnków, nawot poglądy 
przebezmiało z nisopracowanemi twierdze- 
nami ostatnich czasów. Posłnehnjmy: 

„Przyczyny, warto: jest nżyteczno. 
Niawątpliwio miar tości jest stopień 
nżytecznośći przodmiotów.* 

„Miarą wartości jest toż lość pracy, nia- 
zbędnej da wytwor 
praca jost żródłem w 

„Wartość jost po: ky dobra, jest 
stopniem ważności jogo dla nas,“ 

„Zawsze wyrazom wartości będ 


sto- 


il to rzo- 

nie 

, wartości, 

choć moją być i jedna i denga joj czynni- 
kami lub źródlami. Powtóro, praca, wło- 


żona w towar i mierząca wartość jogo (wo. 
dlug p. Steckiogo z pownemi ogrimczenia 
mi, bo pr: an jeszcze wpływy u- 
żytoczności), nie znajduje się w najmniej 
szym stosunku z pożądalnością, n przeć 
musimy albo stanąć na gruncio, 20 p 
stwarza wartość, na ktorg moża oddzia 
wad pożądliwość, lvez sama nio jost pozą- 
dalnościy, alho preyjmujomy teorye poza 
dliwośai i wtedy musimy odrznció wszol- 
kie miary, zaczerpnięte zo sfory prmiey. Ro- 
zumiomy, o co chodzi w gruncie rzeczy an 
torowi, ale sposób słormułowania okreslen 
jost tak wadliwy, iż musi wywolań zamęt 
w nmyśło prastnezka, któromu popularne 
joga N zka dostanie się do rak. 
Przykra rzeez, iż czpocy, książkę tukia 
niedokładności i sprzeczności, Wy ono nio- 
rzadkie: autor potrzebuje przykladu na po- 
dzin pracy i daje przyklad, swiadrzący 
ocontralizawyj, powtaran twiordzenieo dzie 
sięciololnielr puroksyzmach rynku, któro 
należy już da przoszlości, w formie przo- 
hraminloj podajo ntopię kredytu dla sto- 
witrzyszoń wytwórczych. 3 
R. Z. 
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HISTORYA. 
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Dzieje narodu połakiego, wyklad popnlaray na pud- 
stawi ostatnich badaù naukowych, w przedmową 
Władysławn Smolońnkii 


IL 


unnlizownwazy w ten sposób po- 

dzial „Dziejów* 1 wykrywszy tą 

drogą, zasadniczy punkt wyjścin, 
tj. przemiany społoczno-priwno, nie ke 
trzohuję jnz wielo więcej dodawać do acha- 
ruktoryzóowania metody Iistoryozoficznej 
autora, Zważywszy tylko, że nstawy sa 
wydawane dla ra dzących i rządzonych, 
zrozumiemy tom sumom, że metoda pra- 
wno-Wistorycznu odzwierciedla zawsze w 
zmeznio większym stopuin rozwój dziej 
wy mas ludowych, aniżeli polityczno-bisto- 
ryczna, która z komecznoś jost przewa- 
#nie kistoryą warstw t. zw. wyższych, pro- 
wadzących polityke narodowi Jakoż w 
„Bziejsch” żądanie, ażoky historya oho 
mowila także „niższe warstwy spoleczne. 
jest w znacznym stopnm uwzględnionem. 
w znaczniojszym. aniżoli u Bobrzyńskiogo, 
który rozwój społeczno-prawny przystośo- 
wywa da tendencyi politycznej „slnego 
rząd"; inna rzócz, żo przy przeniesieniu 


punktu eiężkadci na ewolucyę gospadareza- 
społeczną, histacya anonima byłaby, zda- 
niem mojem, jrzybrala znamiona uwoltcyi 
dziejowej wszystkich warstw społecznych 
w joszeze ohszorniejszym zalresio i zna- 
czeniu 

Nu tem kończę analizę motodologicz- 
na „Dziejów“ i przechodzę do jej treści. 
Jestem w tem przyjemnem dla krytyka 
położoniu, że mogę z góry złznnaczyć, 1% 
treść tu stoi zupolnic na wysokości 
współezosnego rozwoju wiedzy historycz= 
neju nas: źródła, u raczoj opracowanie, 
z których autor korzystał, są wymienione 
przy końcu obu części książki. Nia są je- 
duak wymienione wszystkie: ozytając 
„Dziejs,” widzimy, że iel antor korzystał 
z wielu opracowań pomniojszych, która 
zresztą da spisu „literatnry historycznej* 
nie włączy! bez ujmy dla tałości dzieki. 

We wstępie do właściwoj histaryi pol- 
skiej, tj. w rozdziale p. t. „Ślowinńsze: 
ma,” krosli autor pierwotne rozsiedlonie 
się plemion słowiańskioh na wsehodzia Ku- 
ropy historyę powstuia najważniej 
szych państw słowiańakich i zewnętrzne 
wpływy cywili jne, zieznaczająć prz 
tem dwoiatośń tych wpływów: z Rzymu 
i Ourogrodu. W kwvstynch spornych 
autor vo do Rusi zwolennikiem najsi|- 
niej źródłowo popurtoj teoryi uormand 
kiej, co do Polski zas, odrzuca hipotezę na- 


jazdu i idą w myśl większoj części hiato- 
tyków jmujo tooryo samadziolnogu 
wytwo się państwu Piastów. Ola to 


A| y w autora przyjąłam oddawna 
takżo za swoje, lujqąc am wyruż w ocenach 
NBadzimańskiego 1 Rulikowskiogo, Matec 
kiego, Piekosińskiego i Bulzork. W tem 

zam się znpolnia z autorem, że, 
jak to powiedzial Balzer, perwotny ustrój 
plomion słowiańskich yl komunietyczno- 
rodowym. Nio zgadzam się natomiast z too- 
rys, jakoby Judy avyjskie, a więa i Nłowia- 
niu, „przybyły do Kropy u Azyi, x plasko- 
wzgórn Irana," Niestety, toorva ta błqłen 
się ciągło jeszezo po dziolnch historycznych, 
jakkolwiek w etnologii t, zw. “wasanii 
aryjskać zerwala już z ranem i szuka oj- 
ezyzny prauryjskiej nlbo w dorzeczu Myr 
i Amn Daryi, alho nawet -jak np, dr. 
Vligier — na stopach nadezarnomorskich. 
sadzę także, ażeby nazwy wsi, patroni- 
mican np. Dalechowiea, Krzoshtwien itp. 
można bylo wobee najnowszych badan 
etnologicznych uważnć zn najstax prae- 
eiwnie, znacznie więcej danych przemawia 
zn tem, że najstar osady slowiańskia 
nosiły nazwy rodowo-totemiezne, np. ('wie- 
ki, Koziegłowy, Barany itp. Zo stanowiska 
otnologicznego musze także i tym razom 
stanowczo sprzeciwić się używanej stalu 
przez autora nazwie „szezepy*: dzisiaj ter- 
miny naukowe dla grup społecznych ludów 
nioupaństwowionych jn2 się ustalilv. mia- 
nowicio „ród,“ d" (wyżazych rodów) 
i udt (foddeacya plemiemin). 

W rózftbińle: „Kształtowanie się państwa 
polakiego monarchieznego* kresli autor 
dzieje formowana się monarchii Piastów 
do śmierci Krzywonstogo, zwracając ni- 
wsze uwagę na prawno-puństwowy stosu- 
nek ówezesnaj Polski do Niemiee i na or- 
gnaizneyę spoleczno-prawną wownętrzną. 
W pierwszej z tych kwestyj idzie autor 
śladem badań najnowszych, ale sprawy, 
odnoszące się do pierwotnej historyi Ozor- 
wonoj Rus, którą nazywa w myśl dawniej-- 
szych badan „Chrobacyą,: nie są tale BERT 
stiwione, jak to najświślaj dotychezas uozy- 
nildr. Potkański w rozprawie ¿Kraków 
przod Piastami" $). Wodlug wyników 
nalezy nazwę „Ćhrab 


=, Autyr Die mógl korzystać a cytowanej praey 


Jnetanilaslego. która wyszła z druku, Krakáw, 1807) 
jibek se pate v Psa...... 6 patariy Kb 
i siejów* (Przyp. Red). 
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PRAWDA, 


należa? do państwa Piastów przed podho- 
jem Chrobrego, jukkolwiek zresztą ył 
się z niem pod względom ctnicznym. W a 
ganizacyi społeczno-pruwnej najdawniej 
szej Polski podniósł antor słusznie wy 
soko znaczenie organizacyi grodowaj, nio 
dowiódł jednak, dlaczego uważa ehlopów 
połniących posługi grodowe, za „niewoln 
ków“ i także zbyt katego i 
stan społeczno - prawny kmice 1 
o których istnienie nie nkańczyl się jeszcze 
spór między history i 


Nie zwrócił także autor uwagi na „(ie- 
nealogię Piastów" Balzeru, bo w przee- 
wnym razio nie bylby mógł nazwać éwasu 
po śmierci Mieszka IT do wstąpieniw na 
tron Kazimier zkrólewiem,* tylko 
rządami Bolesława, starszego syna Miesz 
ka. Brak tukża uwzględmonia ważnoj dla 
ówczesnych stosunków gospodarezo-spolo- 
rznych walki kleru krajowego z naplywo- 
wym (Gumplowiez), natomiast bardzo tr 
te podniósł autor przyczyny ekonomie; 
ne, które wplynęly na pierwsze nadanie 
Pinstów — dóbr ziemskiek dla kleru i szla- 
chty, a więc pośrednio i na pierwszy Wy- 
lom w orgamzucyi ustroju spoloeznoga 
grodowogo. Okres Polski w podziałach, 
zwany w - Dziejach“ okrosem „padku whe- 
dzy monareliez jest zo stanowisku 
spoleczno-pruwnego preawjo bez zarzutu 
przedstawiony: autor zwraen tako zawsze 
uwagę na rozwój ekonomiczny, ala w tym 
względzie nie podniósł wcale gospodaurcze- 
go wpływu, wywiormego przez klasztory 
za malo okreslil reformę ekonomiezny, do- 
konang przoz kolonizaeyę na prawie nio- 
micekiem, natomiast w dostatccznej mie 
rze wykazal, jnk a terytoryów gospodar- 
czych grody tracilv coraz silniej dawny 
wladze mid chlopami na rzecz prywatnych 
posiudnezów dóbr zgiemsloanh, 


W rozdzialo: „Kształtowanie się rzeczy- 
pospolitej szlncheckiej* zwrócił autor glo- 
wag nwagę na tondoncyę społoczno=pru= 
wm w kiernuku wzrostu sumowlndzy szln- 
thcekiej, natomiast mniej jak to już 
w analizie motodologieznej powiedziałem 
mówi o tendencyi ku ukształtowaniu się 
Polski stanowej ze wspołudzialem miast. 
Mjwybitniej występowała ta tondencyn 
za panowania Kazimierza W.. który, juk 
słusznia zaznaczył Bobrzynski, byl już na 
najlopszej drodze do zorganizowania zgro- 
madzeń stanowych nietylko z wspóludzin- 
lem miast, ule nawet eldopów, osadzonych 
w domenach na prawie niemieckiem. Za 
małe nwzyęlędnienie tej gospodarezo-spole- 
eznej i prawnej także tendeneyi nie po- 
zwoliło autorowi ocenić należycie „wielko- 
ści* króla Kazimierza i tego naglego, mo- 
żna powiedzieć, przełomu spoleeznego, jn- 
kiego doznała tworząca sie Polsku stano- 
wa pod wpływem jednostronnie szlachee= 
kiego aktu koszyckiego króln Ludwika 
Od tej dopiero chwili zaczyna przeważa 
tendencya kn „kształtowaniu rzeczypospo- 
litej szlacheckiej." jakkolwiek zresztą 
wśród walki szlachty z możnowladeami za 
pierwszych Jagiollonów zdarzały się j 
aozo wypadki wciągania miast w ten wir 
społeczny —- np. Lwowa. Stanowcze zwy- 
cięztwo teydencyi szłacheckiej, pogodzonej 
już do pewnego stopma z możnowlndz- 
twom, znamionuje dopiero statut piotr- 
kowski Jana Alberta. zwrócony wyrażnie 
przeciw miastom i chlopoam. Z tych prz 
czyn nnzywam tę epokę „akrosem Polski 
stanowej,“ w której tondencya kn „ksztuł- 
towaniu się rzerzypuspalitej szlacheckiej” 
wzrasta stopniowa dopiero od chwili nka- 
zama sią aktu koszyckiego, zwycięża za 
panownnia Albreehta i zwyciestwo swoje 
nwieńwsza parlamentem szlacheckim w mysl 
ustawy „nihil novi“ zr. 1508. Antor zam- 


knąwszy obie wskazane powyżej dążności 
ewolicyj spolerznój w ramach jednego 


ulkresu, przeniósł cały laczność tylko | 
ua tendencyę drugą i dlatego czasy po wy- | 
danin aktu koszyckiego w „Dziejaeh* | 


a wielo ściślej i nawet burwniej oprucown- 
ne, aniżeli koniec wioku XIII i pierwsza 
połowa XIV. Niaodwrót grenieę okresn, na- 


zwanego przez autora „rzjdami stanów 
rzeczypospalitej,* mógł smialo przenieść 


eo do Polski na chwilę dziejową wydania 
ustawy „nihil novi“; w tem jadiuk joszezu 
zusńdmezogo błędu nioma ze względu na 
ta, że „rządy stanów, tj. szlacht 
pospolitej” ntrwaliły się na Litwie i Rusi 
dopiero po unii luholskiej. Gdy jednak an- 
tor rozpoczyna je datować dapioro od 
śmierci Batorogo, to sądzę, że taki punkt 
widzenin z wlasnego, spoleczno-prawnega 
stanowiska uutorn, obronić się nie da. 
Chyba josli ustanowienie tryłunalów ko- 
ronnych za Batorego, dw w istacie rzeczy 
dodatek tylko „do rządów stanów rzev 
pospolitej“ zcehcomy nważać zn fakt ró- 
wnie ważny, jak ustawę „nihil novi“ i akt 
unii Iwhelskiej 


W mejezystszy sposób wprowadził antar 
swą metodę prawno-historyczi do vaz- 
działu p. t. „Organizacya rżeczypospolitej 
szlarheckiej.* Jest to też najsrislej. nu. 
przystępniej i zarazem najlstywniej oprn 
cowania część „Dziejów.* Tutaj dal autor 
czytelnikom więcej, nuńżeli dać ehelal, ho 

zytanin mono- 


nietylko „przygotował do 
grafij Listorycznych,* ale przedstawił 
any obraz społcezno-prawny urządzoń h 
rzoczypospolitej szltehockiej taki, że z mo- 


nogratij mało więcej Jawiedzioć się można. 
Dostrzegłom jednak drobna omyłkę. Oto 


ziemi 


Hua Czerwona nia składali się z 
Iwowskiej, halukiuj. chołmslacj 1 woje- 
wództwau hałzkiego.* leez z ziem: przemy 
skiej, sanockiej, Iwowskiej a halickicj 
roadziolonej na kołomyjsky i trębowolsk; 
a ziemia cholmska. i wojowództwo bełzkio 
do Ruai Ozerwonaj nio wliezaly się wesle 
Przedstawiwszy w „Organizacyi rzeczypa 
spolitej szlaeltockiej” doklndny obraz t. zw 
„wownętr zy pospoli- 
foj szlachewkiej,* mogl uutor w rozdziale 
p. t. -Tządy stunów rzeczypospolitej” prze- 
aé całą uwage mt stosunki dyplomatyczne, 
politykę zownętrzmą i wewnętrzny, szlnch 
ty polskiej i na rosnący anarohie acjmiko- 
wą, Taki nkltd stylistyczny obu rozdzinlów 
adnoszących się do f. zw. Polski npudujij- 
eoj, okazuje się w „Dziejnel” korzystnym 
także z tego wzgłędu, że pozwobł untorowi 
w najbardziej odpowiedni sposób przod- 
stawić „próby reform i upadek rzeczypo- 
spolitoj w okresia pierwszym ozęści dru- 
gioj- „'róby reform* nawiązuje uutor do 
„organizitwyi rzeczypospolitćj szlacheckiej,” 
nadając im tem samem wybitno znamię 
reform, pojmowanych przedewszystkiom 
z punktu widzenia historyka - prawnika 
sospodurczo-społeczna ieh strona schodzi 
w takiem przedstawieniu rzeczy na drugi 
plan, wobce czogo możliwam było dla an- 
tora przedstawić ezasy po r. 1795 jaka o- 
kros joden tylko. W szezogóly tego przod- 
stnwienia zapuszczać się byloby. zo wzglę- 
du nn ramy, zakreślona mojej oconio, rae- 
ezą za daleko posuniętą. 


Caya więc untor „Dziejów naradu pol- 
skiego* osiągnął cel swej pracy? Na to po 
przeprowadzenia analizy krytycznej —- na- 
wot odpowiedzi juz nie potrzeha, chyba 
przypomnień, że mimo wszystkich podnie- 
sionych w analizie toj naterek, antor eel 
awój osiągnął z nadwyżką w kierunku za- 


znajamienia czytelników z „organizucyt, 
rzeczypospolitej szlacheckiej" w kposóli 


monograficzny. 


Dr. Kazimierz J. Gorzycki, 
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Emma Jeleistn (Dmochowska: Panienka, p 
nagrodzona nn kouknrsie Kuryera Codziewega, Tune 
1. str. U34, tom IL. ste. 290 Warszawa. Nakład Gebet. 


nern i Wolfa. (394. 


warunkach konkursu, ogłoszonego: 
w roku 1** przez Kuryer Codzien= 
„jednotamową pawieść spa- 
współezesną,* znajdo- 
1 zeżenin, które niewątpliwie 
aniechęciły do ndzialn w tym turnieju Ti- 
ale- 


ni p 
czywistości w splowinle 
i Rkonwonansn. Oto n 
ostatecznie pray 


roda miła hyc 
' adzona przez ogólne glo- 

Rowunie prozumorutorów Argent n pu- 

wieso, zakwalifikowana przoz sędziów ido: 
ubieganiu się o pulme pherwazeñstwua, na- 

leżcć minln kaniocznie do kategoryi utwa- 

rów, mogących się znależć „na stole kazde- 

go domu palskiego." 

Głosowania powszeclnega zrzeczono sig 
» ensom ni ratez pospiechu i mnyeh wagle- 
dów toohnieznyeh, pozostal jodimk warn- 
nok drugi, wyrazony zbyt ogólnikowo, Du- 
dzący niepoźydwie w konkursach watpli= 
wośći i nieporoznmiei (u to zapowne 
przyczynił się w pownej miorze da togo, 
mimo wysok stosunkowo nugrody 
i miproszenia do ndzialu w konkttesie wszya[ 
kieh naszych powieściopisurzy, 2uJen z mile 
torów „uznanyeli doświadezonych,* o kto- 
rych mówiła odezwa, nio pokusil się o laur 
konkursowy, który, ruzom z dziesięcioma 
owijającemi go tęczówkami, przypadl i tym 
razem w udziala joduemn z „nowych i nie- 
sniiulych jeszcze tnlantów w dalszym | 
rijgn użyjemy terminologii inieystorow | 
konkursu. 

Zo hył ta talont niowieści, to ju2 nie poz 
winno stanowić niespodmanki dla żadnego 
» bystrych badavzów piśmionnietwa, któ. ` 
rzy spotrzegli zapewne, iż konkursy powie= 
šeiowo od porzątku samego mają u nus 
szczęście do autorek, ozy może nutorki do; 
konkursów. Niespodzianki, natomiast są 
dwa tomy nagrodzonaj powieści, gdy wne 
runki konkursu mówiły wyrażnie a jednym, 
locz że i pojęcia tomu uważa można zu 
równie względna i rozeiągłe, jak oweva 
stołu polskiego, który tu odograł taką wy- 
bitną rolę, więc i pod tym względem nina 
trudno dojść do wzajemnoga porozumieniu, 
Idzie o wynik konkuran, o jega znaczeniu 
Ha naszej helotrystyki bieżącej, to zań, pu 
zawarriu bliższej znajomości z „Panienka 
p. Emmy Jelońskiaj, uważamy w każdym 
razie za dodatnio. 

Utwór, nagrodzony przez sędziów kkon- 
kursowych Kryera, nie jest, naturalnie, 
aroydziolem, bo wogóle drogą konkursów 
do arcydzieł nio dochodzimy jnkoś, a w 


nym razie było nawet mniej, niż zwykle, 
warunków po temu, nby zabłysnąć mogly. 


„Jost on jednak, mówiąc najogólniej i nio 
bez znstrzeżeń, która znajdą się niżej, 
wybiegującą po zu miarę szarej przeciętna= 
šei powio: wspolezosny, ożywiony sgla- 
chetny, chariaż nienową w belotrystyco nad- 

j lą przewodnią. Že zas praytomi 
powieść ta napisana zostału przez pióro 
świeże, poezatkn]uee, któro w otrzymaneni 
udznuezoniu znajdzie może zachętę 1 pa 
hudko do dulszaj pracy twórczej, więri wh 
ściwy eol konkursu uważać można za osi 
gnięty 1 przystąpić do bliższej nnalizy k 
tycznej wyróżnionego ntworn. á 


PRAWDA 


Zestawienie dwóch różnych dążeń, dwóch 
pradów, dwóch świtów, » których jeden, 
nie chege slyszoć a colacl ogólnych, goni 
wyłącznie lub głównie za marg szczęścia 
osobistego, drugi zaś, opromeniony blaa- 
kiom, bijącym od gwiazd idoi, żyje mito- 
ści, która „nie na jednym spoczęla «zła- 
wieku, jak owad na róży kwiocie,* jest od- 
dawna jednym z najwdzięczniojszych wąt- 
ków dla powieściopasarza, który zdolał w 
dohyć się liwio z błędnogo koła oro- 
tyzmu i objąć wzrokiem szerszy widnokrąg 
zoczywistości. Na tym właśnie zusadni- 
czym motywie osnnta jest również treść 
„Panienki, będąca chwilanu jakby oeham 
niektórych nowszych powieści Elizy Or 
szkowoj, a zwłuszezu „Dwóch biegunów 
i „Australezyku.* Niema tu mowy o świa- 
domem naśladownietwie autorki „Nad 
Niemnem,” jest jednak niewątpliwie prze- 
jęcie się tomi jej dążeniara spolecznomi, 
któro w dwóch wymiemonych przed ehwi- 
lą powieściach znalazły wyraz najlopszy, 
jest pewna od niej zależne: 

Wpływ. Orzeszkowej widoczny joat nie- 
tylko w idoi przewodniej utworn, dającej 
się streścić w paru wyrazach — utrzyma- 
nia w całości gniazda rodzinnogo. Nięga on 
dalej jeszeza, dotykając samej osnowy inn- 
wet charuktorystyki pojodynczych postaci 
W „Panience,* podobnia jak w „Dwóch 
biegunach” i „Australezyka,* główny bo- 
hater nowiości występuja w niezbyt korzy: 
stnej roli przedstawicicla dążeń cgoistycn 
nych i karyerowi główna hoha 
torka roprozentuje świat porywów szlicha 
tnych, idoalnyeh. Jadwiga Wiologrodzka 
z „Pamonki* — to rodzona siostra Ireny 
z Australczyka i Sewer „Dwósh bio- 
gunów,* może tylko pod pownymi wagle- 
dumi mnej od tamtych głębokn i nntural- 
na. W Leoniv Kańskim p. Jeleńskicj tu- 
two odnależć cochy pokrewieństwa a Ro- 
manem Durnowskim lnb Zdzislawom tiro- 
nowskim Orzeszkowej, vo zresztą nio prze- 
szkudza kazdej z tych postaci posiadać pe- 
wiych rysów jadywidminych i cioszyć się 
w pewnym zakresie bytom samodzielnym, 
odrębnym 

Szkoda tylko, że pad wzglądom artyzmu 
wykonanin „Panienka“ stoi znacznie nizoj 
od takich np. „Dwóch biegunów.* Dosye 
chociażby porównać zakończonie obu utwo- 
row, aby przekonać się o tom. W powieści 
Orzeszkowoj konieczność rozstania Adzi- 
sława z Boweryni, wskazującą mu celo, 
„praowyższnjąco jego siły, chociaż nie prze- 
wyższające pojęciu,” jest od poezntkn wy- 
motywowana wybormo. Od pierwszego nio- 
mal spotkania się tych dwojga osób, w aa- 
lonie zalotnej kuzynki Tdalii, widzimy, że 
należą, ono do dwóch odrebnych światów, 
ża jak dwio planoty z różnych konstolacyj, 
kryyżą po orbitach, która się zetknąć nio mo- 
gą. Widzimy to, czujemy, i dlatego zakoń- 
czonia sumo nio razi nas falszom najmniej- 
szym. Odozuwnmy ceulq nioubłagamy moe 
tragizmu, ciążycogo niekiedy nad życiem 
ludzkiom, poddajemy się telmioniu toj mo- 
lancholii bezbrzeźnej, która wionie ku nam 
z ostatnich stronie ksnjżki. 

naczej w „Panionec.* Rozstanie Loona 
z Jadwigą nie mu tu wcale ooch konieczio- 
ści, wydaje się raczej efektem sztucznym, 
naciągniętym, więc toż ostatnia seeny po- 
wieśej, chociaz smutne, chwilami nawet 
rozrzewniające, pozostawiają, w ostutecz- 
nym rozultacie wrażonie pównego nieza- 
dowolenin czy niosmaku. Rozumiemy, ża 
Leon nie chce poprzestać na suchym ka- 
wałku ehlobu, który mu zapewnia mało- 
minstvezkowa praktyka lekarska, zgadza- 
my się na to, że mu ila szczęścia potrzoba 
„pasztetu” w szlachetnej dosyć formio usy- 
stentury przy wuju-profesorze, Hozumie- 
my jeszeze lopioj szczytne dążenia Jadwi- 
gi do utrzymania zagrożonoj onłości rodzin- 
nego gniazda, do pokierownnia wychowa- 
miom młodogo brata, aby się nie stal po- 
dolmyni do wleganekiego gwardzisty nein, 
którego postępowania cało, uwieńczone 


świetnem, z punktn widzeniu przyszłoj ku- 
rytry, małżeństwem z panną Olgy Benl- 
dner, wpędza do grobu nwielbiającą go mat- 
kę i wytwarza smutny rozdźwięk w rodzi- 
nio. 

Wszystko ta jeat prawdopodobnem, mo- 
źliwem i naturalnem, wszystko to jednak 
mo usprawiedliwis. bynajmniej bezpowro- 
tnogo zorwania Jadwigi z Leonem i zapar- 
eva się szczęścia osobistego, Odłożenia o rok 
jodon małżeństwa z młodym Iokurzem wy 
sturczyłoly napowno do uregulowaniu in- 
terosów Hrabowa i wyszukuma kogoś, od- 
powiodniejszego nawet od enorgieznej „pa- 
nienki,* do prowadzenia w dalszym ciągu 
gospodarstwa, aż do ukończenia nanl przez 
Tadzia, którego wychowania i w wielkiem 
mieście iśóby moglo pod okiem Jadwigi 
w pożądanym przez nią kiornnku 

Zakończenie takie wydało się jednak an- 
torec zbyt pospolitom, czy za mało dvama- 
tycznem, poświęciła więc prawdę paycha- 
logiczną dla płynącej moża z głębi sor 
ale molodramatycznej nieco deklamaeyi 
„Niechi już lepiej cierpię, niech już lepiej 

ie gawnani tego szezęścia, ep mi się uśmrie- 
chnęla przez chwilę, ale niech mam czystu 
snmienio, żo zrobiłum, co moglam, dla tej 
biednej ziemi, żo nia przelękiem się złej 
doli i ża bronilam jej do ostatka, Nie, ja 
nio mage joj opuścić" itp. 

I wogóle, rzecz dziwna: kiedy psycholo- 

ny, Loona, jost wogóle” znpeł- 
nie popr a rozwój w jogo seron mi- 
łości względem Jadwigi od początku do 
konen przeprowadzony został z konsekwen 
oya, którojby się nie powstydził doświad- 
czony i wytrawny powieściopianr, przy 
odtwnrzanin strony psychicznej głównoj 
bohuterki autorka nie zdołala uniknąć pa 
ru ryzykownych skoków, odbijających się 
niekorzystnie na całoj treści utwórn. 

Nie chodzi nam tu nawot o pojodyncze 
jej odezwanie się, tehnące jakąś dziwną 
naiwnością, jak np. tam, gdzie mówi do 
Leona: -Nawet przoz jakis emns wnałotam 
nig i zadawalam sobie pytanie: czy Pan 
Bógnie wymaga odo mnie toj ofiary (mas 
pójscia bez miłości) dl dobru mojej vo- 
driny? Ale potem smiarkowałam, że nie, 
więc admówiłum.* Na takie niozrączności 
dyalogowe możnaby ostatecznie nio zwra- 
cnó uwagi, burdzioj rażącem wydaja się 
nio prawdopodobnie długotrwalu miedo- 
myślność sorea Jadwigi woboc wszystkich 
zabiogów Loan, w polizezeniu z owom boz- 
wiednom roztwarciem się ramion ua jego 
widok nud morzem, lub owo sztuczna od- 
wracanie rozmowy od przyszłości, ułubio- 
nogo tematu zakochanych, przoz eo wlniei- 
wy stosunek ich jakby umyślnie nio zostuł 
wyjaśniony nalcżycia, albo wreszcie cnła 
postępowanie Jadwigi z Leonem po smior- 
ci pani Wielogrodzkaej. 

Że autorka nie ruclmje się mokiedy ze 
szczogólami, które jodnak, gdy chodzi w u- 
tworze belotrystycznym a niezbędne dla 
czytelnika poczucie pruwdapodobieńatwa, 
odgrywają częsta rolg piorwszorzędni,, 
świid chociażby rozmowa Leona z wu- 
jem w pierwszym zaraz rozdziale powaeści, 
gdzie doświadczony lekarz i profesor uni- 
worsytotu namawia młodzieńca, który tyl- 
ko eo ukończył studyn lekarskie, aby nn 
lat parę pojechał na wieś dla nabycja n- 
miajętności samodzielnego laczenia, „na 
własną odpowiedzminosć.* Nie trzeba być 
ehyln profesorom w akademii medycznej, 
ahy wiodziod, ża mlodemu lekarzowi nio- 
zbędna jost przedowszystkiom praktyku 
przy szpitalu lub klinice, bez czego bodzio 
on to najwyżej samodzielnie wysyłał awych 
paeyentów na tamten świat, na Go najżycz- 
liwszy wujnszek nio chcialby chyba nara- 
ać swego siosbrzańwea. 

Leez obok tych usterek i błędów, któ- 
rych w znacznej części przy pewnom do- 
świaduzeniu powieściopisarskiem z latwo- 
ścią uniknąćby można, obok razwlekłości, 
będącej, jak się zdaje, wadą, wspólną, 
wszystleim naszym piórom kobiecym, wi- 


dzimy w utwor p. Emmy Joleñskioj 
i pierwszorzędne zalety, usprewiodliwiaj 
co w znacznej mierze wyrok sądu konkur- 
owego. Na niektóre z nich zwróciliśmy już 
mimochodem nwage, tn jeszcze zazniwy 
my dobrze podmalowane tło ntworu, wy- 
stępująco w szoregu harwnych apisów przy- 
rody polesłacj, tamtejszych wiosek i mia- 
staczek, zwyczajów i hulgi, a dalej wiola 
dobrych sylwetek drugu- iorzędnych 
postaci, jak typowe afoczome hrabowskie 
Jadwigi, młodziutki joj brat Tadzio, wzen- 
szujący swem przywiązaniom da siostry, 
i sztywny, oleguneki, a zimny Gucio, obaj 
utrzymani przez enly czas w tonio właści 
wym, wroszcio uczony stryj Onufry, pocz- 

u z kościami ciocia Basia. wujostwo 
Swioża, nb sympatyczna para, złożona z po- 
ważnego studenta Jarońskiego i joga na- 
rzaczonaj Koci, i innych wiele. Wszystko 
to porusza się, 2 ma jakąś rolę w en- 
łości i wywiązuje się z niej dobrze. 

Na osobne zaznaczenie zasługuje trakto- 
wana przoz autorkę zironią subtelną, tw] 
borna w każdym szczogóle postać pani 
Wielogrodzkiej, która sama przez się po- 
ehlelnie świadezyćby mogla o smyślo spo- 
strzegawczym powioseiopisarki, Wielka de- 
ma w każdym ealn, wytworna, pekna, mi- 
nio choroby, które ją do lózka przykuwa, 
czas spędza bezustannie na lakturze poho- 
żnej lub robioniu ubrań włóczkowych dla 
biednych dzieci z ochronki... sióstr do TAs- 
somption w Paryżu. Była zawsze ozdohą, 
upiększeniem, klejnotem drogocenny nt, dli 
którego nie hyla dość pięknoj oprawy, dosd 
wytwornego tła, i w toj roli pozostnlu da 
kóńca, powtarzając przy kazilaj anosobno- 
śri, żę musi to nieszczęsna życia podtr 
mywaó „nio dla siobio, ala dla tych hio- 
dnych dzieci," bo cóżby się % niami stało, 
gdyby jej zabraklo, 

Nn zakończenie wreszcia wapomnioć eho- 
aiaz należy o poprawnym, a w wiału mu 
seach barwnym 1 poctycznym języku i aty- 
In antorki, a ładnych opisach wiosny w pi 
wanym tomie, o wielu pojadynczych obru- 
zuch i scenach, slugujących z tego ub in- 
nego względu wa uwagę, jak np. ów znehód 
słońca przy konen drugiego tomn, w ktà- 
regu złotych blnskueh widniał zdaln dwór 
zo strzelającomi w górę topolami, rozaia- 
diy szeroka na brzegu rzoki, skupiający 
wkoło siebie liczne domcezki i zalindowa- 
nia, i biała kaplica, któroj krzyż błyszcznł 
toraz i mieniłsię barwami zachodn. „I zdu- 
wało się, żo ton dwór stary i ta kaplica, ta 
jakas twierdza warowna, jakaś wysunięta 
na dalokiej granicy placówka, u że te wy- 
amnklo topola, ta jacys rycorze niezlomni. 
I zdawalo się, ża nad tą twierdzą unoszą 
się w cichym zmroku duchy tych, co swa- 
jego czasu śmierci unygali * 

Te i tym podobna ustępy nadają podnio- 
sły nastrój calemu utworowi p. Jeleńskiej, 
świadezye wymownio, że mlodn autorka 
uważa slnsziie pracę na niwie literackiej 
za pewnego rodzaju kapłaństwo. 


TFkutystaw Bukowińsk: 


-re —— 


PRZEGLĄD MUZYCZNY, 


a 


Antoni Kątski. 


(a przedostatnim wieczorze Towa- 
NE rzysówa muzycznego dal się aly- 
SW szoć fortepiunista i kompozytor. p. 


kowie, którego niwór p. t. „Przebudzeniu 
się lwa“ popultryzawany był w swoim 
czasie przez wszystkie niemal orkiestry 
wojskowe. 

Gra i kompozycyn p. A. Kątskiego — że 
tak powiem- - miału obieg po Europie 
prawie emde bieżące stulecie. Zobaczmy 
tem, w jakiem obeenie stadyum rozwoju 
znajdują się jego utwory. jego repertuar 
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koneortowy, s takżo i jogo technika forte- 
pianowa. 

Był to czas, kiedy Iluydn, Mozart i Boc- 
thoven mieli jakby dalszycl następców 
w rozwoju form klasycznych oksprosyi, 
harmonii i napiętnowania kompozycyi ve- 
chą, właściwą każdej narodowości. Obok 
tego druga szkoła brnęła — niemal wyk- 
cznie— w blasku sztuczek wirtuozowskiel, 
lub też znamionowala ceche nciceh zmysło- 
wych niższego rzędu. 

Głownom siedliskiem tej banalnej, a nic- 
kiody i nieszlachotnej muzyki był Paryż. 
Tam różnego rodzaju sztuka mogla przy- 
najmniej przez pewien czas znalożć szero- 
kie ujście; tam i wirtuozowie-fortopianiści 
mogli błyszczeć i grą swoją i swemi kom- 
pozycyami, mającemi z czasem oraz wię- 
cej przymieszki muzyki tanecznej — bale- 
tawój, o nastrojn naturalnie może nioraz 
daweipnym, ale dogadzującym przeważnie 
lekkomyślnym nawniętnościom ludzkim; te- 
raz jeszezo Én iowdzie taka muzyka znaj- 
duje zapewne już niewieln „poważnych 
protektorów.” 

Na p. Kątskiogo, jako na fortopianistę 
1 kompozytora, ów zly kierunek pełen bla- 

ych myśli swawolnej pustoty, 
mil wpływ niomaly. Znać to nawet nie 
tylko w kompozycy jogo ,Lea ósprits dos 
noigos,* wykonanej na wieczorze Tow. mn- 
zycznogo, locz takżo i w innych, bardzo li- 
eznych utworach, Gra jego osiada te sa- 
mo cechy: lokka, wesola, dowcipna, ale 
czasem i płytka (© hopin). 

Oo do repertuaru koncertowego, 
mieliśmy sposobność s] 
wia się bez porównania korzystniej 

Znajduje my w nim, co prawd 


jaki 


u przedsta- 
l 


tylko 


najbardzioj niegdys popnlarne, loc "ik= 
zom 1 piękno utwory calkowite lub też w 
jatki z więk h dziel Haondla, Bucha, 
TEAM Mozarta, Boothovena, Clhopinn, 
Brahms’ i innych 

Najciokawsz jost gra fortepia 


nowi tego wyslu: , nrtysty. W takim 
ARSi. wioku posiadać jeszezo tyle sily 
1 techniki, żchy mådz — chociużby nawet 
x pownomi usterkumi technieznemi, albo 
iwiorpretacyjnomi — odegruć tukie uki, 
jak np. „Perpetuum mobile" Webern lub 
«Scherzo h-mol“ Qhopinu, to już stanowi 
objaw niezwykły, Ta też tylko strona nr. 
tysty arujbardziej zaciokuwiła licznio zebra- 
ną, pubhczność w salach Redutowych. 

Przy sposabności zaznaczę, żo niektórzy, 
ehene imbonowaó niby wszechstronną zna- 
jomos ią naszych stosunków spolecznych, 
mówią, i2 p. Kątski jest synom organisty, 
a zapominają o tem, jak lntwo mogi się 
mrazi na smieszność. Rodzina czterech 
Draci Kątskieh, juko muzyków, jest bardzo 
znaną, u ojciec ieh także muzykalny 
byt mzęduikiem sqdowym w Krakowie, 
u mistępnie inspektorem liceum w War- 
*ZWWIG, 


Ty. Pilecki. 


SYBERYA WSPÓŁCZESNA.” 
++ 


ostatnimi laty Syberyu atale aig 
przedmiotem uwagi świata kultu- 
Ź|ralnego i cywilizacyi, Niedawno 
Joszezo niedostępne, tajemnicze, rozległo 
obszary ziemi surowej lecz hogatoj, obo- 
enio duczekuły się stndyów i budań, zam- 
kniętych w dziełach nankowych, pisa- 
nych nietylko przez Rosyun i Polaków, 
lova nawat przez cndzoziemceów. Kolej 
Trans-Syberyjska podniaciła jeszeze bar- 


+ Wlndysław Studnicki: „Syberya współczesna. 
Kraków, 188. 


dziej uwagę powszechną orez wywołała 
najróżnorodniejsze wróżby i plany polity- 
ezne i ekonomiczne. 

Olecni: mamy pod ręką działko p. W. 
Studnickiego, które jakkolwiak nie jest 
calkowicie owonom badań samodzielnych, 
zawiera jednakże mnóstwo niukuwych 
i cennych wskazówek i informacy:, zwią- 
zanych tu i owdzia osobistomi spostrzożo- 
niami antora, 

„Przez długi czas Sybaryw nosila nia- 
mal wylącznia eharaktor kolonii karnoj 
Rosyi enropojskioi 1 byla jakby joj nati- 
ralnom olbrzymiem więzieniem, Niozmio- 
rzone przestrzonie jakby ściany więzien- 
no pozbawialy wygnańca nadziei i możno: 
ści ujrzenia kiedykolwiek— kraju rodzin- 
nogo. Imię Syboryi wzbudziło grozę, gdyż 
kojarzyło się niókiedy ze wspomnieniom 
wysłanego tum daloko ojca lub brata,“ 

Dziś warunki się zamiemly i oto kraj, 
wzludzający niogdyś postrach i grozę zi- 
czyni dzis nęcić zarówno ludzi uoywilizo- 
wanych, jaka ciemnych; chociaż z drugiej 
strony nie daje spać spokojnio wytwór- 
com i przedsiębioreom, wubrębiegranie Ro 
syi enropejskiej, jak nio mniej w pań 
stwach ościennych. Dla nas Syborya pod 
wielu względami mu doniosła zuwozeniu, 
więc i działko p. Studniekiogo nabiera 
pawnej wagi. 

„Wkrólea całą Byberyę przetnio kolej 
żelazna najdluższa z istniejących dotqd na 
kuli ziemskiej, Przyszło kolojo państwa 
niebieskiego będą na pewna nolączona 
z Byberyjską. Naj bliższy trakt z Pokiun 
do Paryża przechodzić będzie przez Sybir. 
Kolej Syberyjska weapoł z enropejskiomi 
polączy brzegi Atlantyku i Ocoanu Wiol- 
kiego.” Tou drugi stanie się wkrótce no- 
wem Morzem Śródziemnem. Pod wzglę- 
dom ekonomicznym lyczy on coraz Dar. 
dziej Azyę z Ameryką. Już oboenio Sy 
Vorya prowadzi handol zownętrzny na wy- 
brzegach Ocoanu Wiulkiogo. Eksploata- 
torowie złołu z nad Amuru, osadnicy ro- 
yjscy, używają maszyn i narzędzi amo- 
rykanskich. Ozukozo, lud Anyi północno- 
wschodmej, znajdujący się w okrasio bar- 
barayhstwa, prowadzi bandel zumienny 
» Ameryką. Z narodów europejskich Niom- 
oy, dzięki czynności swoich firm w Niko- 
Jejoawsku i Władywostoku, mają przewa- 
ge w handln przywozowymSyberyi, Wiol 
ka Brytania wysyła tkaniny bawełniano 
i wolniane, żelazo i medź. Bzklo z Belgii, 
konserwy i wyroby modna z Franayi ida 
przez Onean Wielki do wybrzeży wacho 
dnich Syboryi, ltosya europejska wysylw 
morzom i ocoauom tanio wyroby ręko- 
dzielniaze, tytoń, spirytus i oakior doewyoh 
wschodnich krańców azyatyckich. 

Obecnia wielk, jeszezo przeszkodę 
w stosunkach handlowych stanowi bruk 
dogodnej komunikaayi morskiej na pól- 
nooy. Zbadanie wyzależe wybrzeży pólno- 
enyeh pod względem meteorologicznym 
tudzież kiernnkn wiatrów na morzu Bur- 
skiem, znacznie ulatwi żeglugę, która u- 
trudmona jest obecnie z powodów nustę- 
pująnych: 1) Niema jeszezo dokładnych 
map (blędy do 30 mil). 2) Na jednostajnych 
brzegach Jalmana i wyspy Białej nie wy- 
budowano żadnych znaków, ułatwiających 
orycntowanie się. 3) Niama atacyj ratan- 
kowych z zapasami opalu, strawy i odzie- 
ży cieplej. 4) Niema telografu z Archan- 
giolska do Szaru Jngorskiego i od Jeni- 
sejak do ujścia Jeniseju, eo pozwoliłoby 
sqdzić o stamo lodów na morzu Rarskieza. 
Ale nawot po usunięciu tych wszystkich 
oszty żoglugi pólnocnej za wazo 
znaczno. Właścicielo statków 
przed paru laty ehcioli za pieniądze, któ- 
re skarb wydaje na przewóz poczty, zobo- 
wiązać się do stwarzania atułoj komuni- 
kacyi z Pólnocą; alo projekt ieh podobno 
dotąd nia uzysknl uznania wladzy. IColej 
Byberyjska, zbyt odlogla od Pobolska, gló- 
wnego miejsca przemysłu rybnego, nie 
przyczynia się do palepszonia warunków 


tej produkayi na pólnocy gub. Tobolskiaj. 
Dla jej podniesienia należałoby przadlu- 
żyć linię Permsko-Tinmońską do Tobolska. 

Pomijamy wewnętrzna stosunki syba- 
ryjskie, które w danoj chwili mniej nas 
obchodzą; natomiast przechodzimy do 
wpływu Byberyi na życie akanominzne da- 
leko po za jej granicami. Kolej Mrans-Sy- 
beryjska budzi wazędzie nadziojo. Przo- 
mysłowey, nferzyści różnych krajów sw- 
dzą, że ta arterya da nowy żor dla nasy- 
conia ieh apatytu. Sybiracy zaś przypusz- 
czują, że kolej ta przyczyni sią do rozwo- 
ju przemyslu nu Syboryi, stworzy wiel- 
hio ogniska i rynki wawnętrzno, ulatwi 
wysyłanie produktów miojscowych do Bu 
ropy. Na zbyt produktów roinyah Sybo- 
ry! Wschodniej koloj ta, jak utrzymuje p. 
Btndnieki, może wywrzeć tylko wplyw 
pośradni. Koszty przewozu zboża na przo- 
atrzoni kilka tysięcy wiorst, nawot pray 
nuj większych ulgach. taryfowych, aq zbyt 
wysokie Okręgi południowe Byborya zau- 
chodniej (Omski, Fetropuwlowaki prowin- 
eyi Akmolińskioj, Iszymaki i Kurlański 
gab. Tobolskiej), wytwarzające przowi: 
nio pszenicę, już dziś mają ulatwiany joj 
zbyt, dzięki koloi Syboryjskiej. Zatum 
uboże Rosyi ouropejskiej możo zaaleźć pu- 
ważne współznwodniotwa w ziarnie sy- 
beryjskiem. Dziś Syhoryn wytwarza prza- 
szlo 160,009,000 pudów różnego zbożu, 
a więc posiada go dużo do zbyciu. Do- 
świadezenio nauczyło, jak jest prożuą dla 
starych krujów konkuranoya rolniozu kra- 
jów ekonomioznie mlodych Jak wiwło* 
mo Ameryku i Australia powstray maly 
rozwój produlccyi rolnej w Haropia,amniej- 
szyly intonsywność jej rolnictwa. „W króte 
ce na rynku wszoolświatowym stanio no- 
wy współzawodnik. Nie jest on zasobny 
w siły kulturalne, w wiedzą i przomysł; 
dzis piorwotnomi narzędziami rolniczomi 
ryjo awq ziemię. Leoz gdy fubrykanci z za 
Uvalu przywioży mn koloją, żolnzną udo- 
skonalono narzędzia rolnicza — zwiększy 
się skuteczność jego pracy * Ziemiu jogo 
nia obfituje w sily rozrodoza i już jost 
w znacznoj mierzo wyczerpanu, ule Sybo- 
rya posiada olbrzymie obszary. więc pa- 
nujo swą przestrzonią, R jeżali będzie mi- 
siuła uciec sią do sztucznego użyzniuniw 
gruntów, to nawot i w takim razie kultura 
rolna niu będzie kosztowna, 

Współzawodniotwa zbożu syboryjskie- 
go przewidywano już w chwili rozpoczę- 
cia budowy kolei Syboryjskiej. Dlatego 
prawie jednoczośnie przystąpiono do bu- 
dowy koloi Permsko-Kotłuskiej, która po- 
łączy Dźwinę Półnooną z rze kami syboryj- 
skiem|. Linia ta, zdaniem p. Btudniakiogo, 
nczyni Archangielsk najodpowielniej szym 
portom Rosyi enropejskioj dla zboża sy- 
beryjskicgo. Koloj Pormsko-Tiumeńska, 
awanu Uralaką, jako ozqstku linii Perm- 
ska- Kotłaskicj, ano mu znaczoniu w ra- 
zwoju wywozu syboryjskiego. Wpływ 
wszakża tej drogi w znacznej miarza joat 
uwarunkowany przedłażoniom jej od Tia- 
monia do Tobolska, 

P. Stadnioki wróży drugorzędną rolę 
kolai Syberyjskiej pal waględom wywa- 
zu; W handla zbożowym drogi woduó, ja- 
ko najtańszy środek komunikacyi, majų 
donioślejsze znaczenie, niż koleje żalazno, 
Pod względem komunikacyi handlowej 
żadna kolej w Rosyi nie ma dla niej ta- 
kiogo znaczenia, jak Wołga. Handel gbo- 
ga oraz większości prodnktów syboryj- 
skich pójdzie przoważnie drogami wodne- 
mi, Nie stracą ono swojego znaczenia na- 
wet po calkowitam dokończeniu kolei 
Trans-Syberyjskiej. Twiordzenie to jest 
trochę ryzykowne. Autor zapomina, ża 
droga wodna trwa tylko parę miosięcy, 
że uloga różnym kaprysom goograficz= 


nym, że jost znacznie dłuższą, niż kolojo- | 


wa, żo wroszcio kombinacye taryfowe mo- 
ga z Czasem joszozo bardziej zniżyć zna- 
ozonie komunikaoyi wodnej. Nie należy 
w koñeu i o tem zapominać, że skrócenie 
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ezasn przewozu na przestrzeni kilku ty- 
sięcy wiorst ma niegmiernie ważne zna- 
czenie. 

W obocnych warunkach handlu ploda- 
mi rolnictwa, antor przewiduje w nieda- 
lekiej przyszłości danioślejsze znaczenie 
wywozn mięsa. Z ohwilą, gdy kolej Sy- 
beryjska doszla do Kurbanu, zaczela się 
zjawikć na rynkach w Moskwio mięsa ay- 
beryjskio. Jaat ona tanie, lecz podrzędno- 
go gatunku, Niewątpliwie jednak będzie 
mialo pawodzonie śród warstw ubogich. 
Juz ubcenio posuwa się coraz dalej ku 
zachodowi. Doturlo do Smoleńsku, gdzia 
jo sprzadawano po Ż rb. 25 kop. zu pud 
(na miojscu w Kurbnnie kupiono po 75 
kop.). Kosz przowazu koleją wyniósł 500 
rb. za wagon, Mięso to dochodzi także 
przez Bmoleńsk do Mińska, Wilna i Wi- 
tebska, 

Okręgi południowo guh, Tubolskiej, ge- 
neral - gubernutorstwa stepowe (okręgi: 
Akmoliński, Semipałatyński i Somir 
czeński) oraz stopy Barabińskie posiadają, 
warunki odpowiednio da bodowli bydiu. 
Mięso ayberyjskio nie odznacza się wszak- 
że dobrocią, eo pochodzi głównio z oks- 
tenzywnej gospodarki stepowej, Przy- 
puszczamy jednak, że z czasem hodowla 
bydla wa Byberyi znacznio sią ndoskonali, 
a wtedy rynki Cosarstwa i moża Królo- 
stwa Polskiego zapelnią mę mięsem sybe- 
ryjskiem. 

Qzy rozwój przomysłowy Syburyi i jej 
kolej pozostają, w związku z przemyslem 
Królestwa Polskiego? — zapytuje wutar 
wraz z wielu interosowunym w naszym 
kraju. Dziś Królestwo wysyla na Sybo- 
rye obuwie warszawskie, które jeżeli nie 
będzie zniesławiona przez tandetą żydow- 
ską, w ostatnich eznsach obfcia wyayla- 
ną, to niawątpliwia potrafi utrzymać się 
dlugo na rynkach AA Bukna fu 
bryk, założonych przez Żydów, przybyłych 
z Oesurstwa do Todzi, już obecnie nieahę- 
tnie są nabywane w sklepach syberyj- 
skich. Natomiast plótna żyrardowskie ma- 
jn powszechne powodzenie na Byberyi. 
Polacy z r. 1868 pootwierali w wielu 
miejscowościach SByberyi galanteryjne 
sklepy warszawskie, co przyzwydzaiło 
rynki tumtojsze do towarów zbytkow- 
nych. Wyroby z Królestwa na rynkach 
syberyjskich nie mogą podbijać spożyw- 
ców taniością. Dlatego to Królestwo tyl- 
ko wytwornością i dobrym gatunkiem 
swych towarów mogloby wyrobić dla nich 
trwalo powodzenie w Byboryi, „Na rynki 
Japonii i Chin nie możemy liczyć. Japo- 
nia +tajo się krajem przemyslówym i w 
niej wyroby Królestwa nie znajdnją zby- 
tu. Ażeby pozyskać rynki chińskie, trze- 
ba przystosować wyroby do gustu Ohiń- 
czyków, należy zbadać ieh przyzwyczaje- 
nia i potrzeby." Na granicy chińskioj, 
w Ozu-gu-cza-ku, wyroby rosyjskie, jako 
nioprzystosowane do wymagań Ohińozy: 
ków, nie mogą wapólzawodniozyć z an- 

jałekimi. W jakim stopnia ujemnie lub 
dodatnio kolej Syberyjska oddziała na 
interesy ukonomiozna Królestwa Polskie- 
go, autor nie wypowiada stanowczych 
ipewnych wniosków; pozostawia to ozą= 
sowi. Przypuszeza tylko, że nasi rolnicy 
więcej stracą, niż przemyslowcy myskają. 

Przyrodzone warunki Syboryi dają jej 
możność wytwarzania niemal tych wazy- 
atkich przedmiotów, które sprowadza obo- 
enie z Rosyi ouropejskiej. „Stosunkowa 
tnniośó wytworów na miejscu, dająca mo- 
żnośó uniknienia kosztów przewozu, si- 
chęcu fabrykantów do otwierania zakła- 
dów przomyslawych w krajach, wytwa- 
rzających materyały surowe. Jak bawoł: 
niane fabryki ungielskie przenoszą się do 
Indyj, tek fabryki Rosyi wschodniej, 
przetwarzające produkty surowe Byberyi, 
beda musiały albo przenieść się na Bybe- 
rye, albo postradać ten kraj, jako rynek 
zbytu dla swoich wyrobów.“ Na rozwój 
przemyslu syboryjskiogo wpłyną kapita- 


ly z różnych stron Rosyi i z Buropy. Zlo- 
Ja się one s kupitalami syboryjskimi, tak 
samo jak ich posiadacze czy przedstawi- 
oielo zleją się z ludnością miejscową. 
„Ozan, co wszystko przeobraża, przoobra- 
ża nazwiska kultartragerów z Gonstaná w 
i Straszewiozów na Konstantino wów i Ten- 
sowów. Wyaoka stopa procentowu Sybu 
ryi ściągać do nioj będzie kapitały.“ 

Co do wpływu akonomioznogo komnui- 
kacyi kolejowoj na stosunki miejscowe, 
autor przewiduje wzrost ognisk przemy- 
słowysch w tych miejscach, gdzie kolej 8y- 
boryjska przotnio rzeki. Ogniska takie po- 
wstany i rozrosną się: w Omsku, okolicach 
Tomaska, Krasnojarska i Irkucka, Dzis, 
pomimo żo w znacznej części jeszcze nio 
wykońuzono kolei, wplyw jej jest jng wi- 
doczny w wiolu miejscowościach. Handel 
syberyjski przechodzi już ua inna tory. 
Zaczyna się upadok sławnych jarmarków 
w Iszymia i Trbicie, Z dojściem kolei przez 
Kurhun i Petropawłowsk do Omska kupoy 
moskiewscy po maslo, sadlo, futem i skó- 
ry zaczęli jeździć do miast powyższych, 
dokąd coraz to szerszym potokiem płyną 
produkty z prowinoyj stepow yoli, 

Daiolko p. Btudnickiogo wzbudziłoby 
u nas większe zaciakawienia, gdyby autor 
postarał się zbadać i Bobaruktoryzownć 
Bzezogółowa i wszechstroanie przyszły 
wpływ kalei Byberyjakiej na stosunki o- 
konomiczno w naszym kraju, Wszakże 
ton jodon nio zaznaczony przez niega fast, 
żo Warszawa atanio się stacy przeladnn= 
kową między Europy zaebodnią a Azya, 
ma już dla nas donioslo znaczenie. Nadto 
prawdopodobne jest jeszoo jedno zjawi- 
ska, nie zupółnio dla nas pożądanu: od- 
pływ dobrawolny sil dzielniejszych i przod- 
siębiorczych do Byberyi. 
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Rostów nad Donem. W mieście tem obcho- 
dzono uroczyście setną rocznicę urodzenia Ada- 
ma Mickiowiezn. Dnia 24 z. m. w aali klabu 
miejskiego, na mocy pozwolenia władzy, odbył 
się wieczorek ku npamiętnieniun rocznicy uro- 
dzin poety, W sali pa wzniesieniu stanął w zie- 
leni biust Mickiewicza, Wogóle sala była pię- 
knie ptzystrojonn. Adwokat Sztajermark wy- 
głasił odczyt o twórcy „Pana Tadeusza," za co 
podziękowano mu rzęsistymi oklaskami, poczem 
amatorka, pani Iera, odegrała kilka utworów 
Chopina, p. Snarski wypawiedział ustęp z „Kon- 
rada Wallenroda,“ wreszcie p. Ryło urozmaicił 
wioczór gry na skrzypcach. Część pierwszą pro- 
gramu zakończył obraz żywy, przedstawiający 
Zosię (panna Barykowska) i Tadeusza (p. Ma- 
słowski), ugrupowanych około biustu poety, 
W części drugiej wieczoru sędziwy p. Czapli- 
cki deklamował z zapałem ustęp z „Pana Tade- 
usza p. Górski ubarwił program artystyczną 
grą na wiolonczeli, p. Hera z humorem i swadą 
wypowitdzinł „Czaty“ i „Przyjaciól,* wreszcie 
śpiewała p. Rogowska. Odchyłono zasłonę aby 
przedstawić drugi obraz żywy; była to apoteoza 
Mickiewicza. Wśród lasu kwiatów biały biust 
poety wieńczyła wawrzynem dziewica w bieli 
(panna Malezewska), z gwiazdą nad czołem. Pod 
względem finansowym wieczór udał się wyliar- 
nie, dał bowiem kilkaset rubli dochodu na do- 
kończenie budowy szkółki przy kościele. Szkółka 
ta będzie chlubą dla Rostowa; gmach to duży, 
w którym znatosowano wszelkie najnowsze wy- 
magamia hygieny. Obecnie proboszcz, ks. Do- 
łęgowski, krząta się około ntworzenia Towa- 
rzystwa dobroczynności, którego ustawę złoża- 
no już władzom do zatwierdzenia. 
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Wiadomości spółsozne. Weding znpewnienia pra- 
ny rosyjskiej, zakres kns emerytnluyeh kolejowych 
będzie rozszerzony. Mianowicie mają być dopusz- 
ozeni pracownicy nieetatowi. 

Kurator domu selronlenia dln xłarozakonnych, 
p. Bergson, zwrócił sio do rady miejskiej dobroczyn- 
ności publicznej w Warszawie o pozwolenie ua bi 
dowę przytułku dla idyotów. Ma on pomieścić 15 
mężczyzn i tyleż kabiet. Obaenio, z braku odpowio- 
duiogo laknln, 15 wieści się razem z nieuleczalnymi 
i paralitykami. Funduszn un hudowo i utrzymanie 
pawilonu dostarczą ollnry onóh prywatnych Rada 
miojska przyjęła to przedstawienie, a do zbadania 
tej sprawy zaprosiła pp: kuratora Bergsomt, na- 
luego lekarza szpitaln i budowulezego Oraczew- 
go, oraz padzorcę domu. Zakłndy takie wogó- 
tw bardzo wą pożądane w Warszawie i całym kra u. 
Oby przykład zabiegów gurstki atarozakounych od- 
działał dydutnio wogóle na inicyatywę prywatną 
i społeczną. 

Opiera nad niemowiętam!. 
wyższej warszawaki urząd lekarski opracował 
y, które mają obowiązywać przytułki mamek 
i położnie, utrzymywano przez nkaszerki: 1) Kubie- 
ty wiejskie, pragnące w: dzieci przy piersi no 
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złocenie władzy 


wychowan 6 właścicielowi kento- 
ru mamek alho utrzymującemu przytułek dla polo- 
žnie świadectwo włnáciwogo wójta o środkach n- 


aknnin, nantę- 
mundare pod względem zdrowia 
go i zdolności karmienia. 2) Właściciela 
i utrzymujący przytułki dla polo- 
ao składać: urzędowi lokar- 
gółowem wgmionieniem 
ów matek, których dzieci sg 
oddaue na wieś ua wychowanie, oraz imion, nazwisle 
i adrusów kobiet, które wzięły do sicbie te dzieci, 
wraz z uwagami leknrzy ostanie toh zdrowia i adol- 
noici karmicnia, przyczem do wykazów tych należy 
ilołączać áwindostwa wójtów gmin. 3) Po otrzyma- 
nin tych dunych urząd lekarski sporządzi spia ko- 
blet, biorących niemowlęta na wycho i gewin- 
domi o wydaniu dzioci przez kanto: i pry- 
watne przylnłki dla położnie odpowiednich wójtów 
gmin, którzy obowiązani aq zwracać uwagą ua do- 
bie utrzymanie dzieci i przesyłać eo kwartał win- 
domości o życiu i utrzymaniu uiemowląt, tudzież 
o wszelkich zminunel, jak: oddaniu dziecka inuoj 
koówiecio wskutek utraty pokarmu u mamki, niood- 
powiedniem atrzymaniu itd. 

Szkoły W uniwersytecia odeskim z poczatkiem 
nowego roku szkolnego otwarty będzie I-szy kurs 
wydziału lekazskiogo. 

W odpowiedzi nu zapytanie zwierzchności ani- 
wersytotn ońewkiego, czy innpokoya ma obowiazek 
kontrolować pilne uczęszczanie shichaczów, mini- 
staryum oświaty orzekło. ża kontrola. taka jest obo- 
wiązkiem przedewszystkiem profesorów, liez ża 
dzialatuońć inspekcyl nie powinna ograniczać sią 
formalnem zniwiadczeniem odwiedzenia przes stu- 
denta gmachu szkolnego: przeciwnie, powinna toż 
bnęzyć 1 na celowość tego uezęszezania pod wzglę- 
dem pedagogicznym i dyscyplinarnym. 

- Jurid. Gaz. dunosi, że wedlug orzeczenia po- 
nownego miniaterynm oświaty, uczniowie opuszagn- 
jący fimnazyn i progimunzya przed ukończeniem 
kurs Ó klas i posiadający gruntowną znajomość 
przedmiotów, wymaganą w programie od ochotni- 
ków 2-ej kategoryj, mnją prawo otrzymywać ad 
zwierzehnońci uzkolnej  spocyńlne úwiadectwa, 
w myśl p. 7 przepisów z d. 19 marea 1874 r. a egza- 
minach ochotników 2-ej kategoryi. Zgodnie zaś z p. 
2 rzeczonydh przepisów, takie ówiadectwa mogą 
hyć wydawane między innemł takżo i przez progi- 
mnazya, an która należy poczytywać nietylko pro- 
gimnnzya li-klasowe, lecz i 4-klasore, jako jedyne, 
które istbinty w r. 1876, tj. w chwili wydawia prze- 
plsúw powyższych. 

Konkurs. We Lwowie komisyń krajowego konkur- 
su dramatycznego przeznaczyła do grania ua sce- 
nie fso wskiej Iul krakowskiej trzy sztuka, a mianu- 
wicie: jednogłośnie dramat czteronktowy „Pożary, 
sześcioma głosami przeciw jednemu dramat „Na 
wyżynach,” a ezterema głosami przeciw trzem sztu- 
kę ludową „Nowe prądy." Oprócz tego otrzyma 
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trzy głosy Aromat "Bez stojen dwa  .Alimoza:* 
Komisyn zkunkursowa przyznn nagzody pu w 
wienin rzmiankowanyeli trzech sztuk nn si 

Zapisy. Notaryusg Rntkowski z Wyżni 
eya; valy swój majątek millonowy zapisal na fon- 
daegy dln kobiet uhogich. 

- Wladza sądowa w tych duinch ogłosiła testa- 
ment zmarłego niedawno Antoniego Szelążku. oby: 
watela m. Pyzdr gub, Płockiej, Między inneni (za. 
pisak 300 nn rzeczzprzytaku stareów i kalek w Py- 
tl, 300 rh. na przytułek wiczdolnych do pracy 
rzemieślników w Warszawie, | 


życzy 


Wysawy i m mady. 
dzieunikarzy odbedzie 
(o du programu, wiemy dotychczas tylku o 
Jego ezęścitbankiotaci. 

Przemysłi tandel. Zatwierdzono natawą Town- 
rzystwa kredytowego w ońnkuą 

Wypadki. W Żytomierzu, w składzi 
Wilensa zdarzył się wybach benzyny. Br 
i trzech strażnków zabitych. Polianajster í dwaj 
komisarze yjni ranieni. 


Międzynarodowy kongres 
ję w Rzymie 4 kwiotuta r. b. 
ównej 
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; KONKURS 


Jeden z przyjaciół Prawdy, który 
sobie pozostać bezimiennym, 
złożył nam 500 rubli jako nagrodę 
konkursu na utwór poetyczny. Ogla- 
szamy więc ten konkurs na warun 
kach następujących: 

1) Co do formy: utwór ma być na- 
pisany wierszem w jakiejkolwiek po- 
staci, stanowić całość artystyczną, nie 
| mniejszą wszakże, niż 500 wierszy. Mo- 
że on więc być poematem lirycznym, 
opisowym, fantastycznym itd. 

2) Co do treści: Wybór jej nie pod- 
lega ograniczeniu, z tem tylko zastrze- 


żeniem, że wątek powinien być swoj- 
ski. 

3) Utwory przedtem drukowane są 
wyłączone z konkursu 

4) Ostateczny termin nadsyłania rę- 
kopisów I czerwca 1899 r do redakcyi 
Prawdy. 

5) Do rękopisu powinna być doła- 
czona zamknięta koperta z jego tytu- 
łem i godłem, zawierająca nazwisko 
autora 

6) Utwór nagrodzony pozostaje wła- 
snością autora. 


POETYCKI. 


Sąd konkursowy stanowią: Antoni 
Gustaw Bem, Stanisław Krzemiński, 
Ignacy Matuszewski, Leopold Meyet, 
Wacław Sieroszewski. Aleksander 
Swiętochowski, Stefan Żeromski. 
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Nakludum Romana Hireczmera wyszlo: 


portretów 


przez M. Piqtkowskiego i tyleż biogra- 
fü przez Bt. Dembego 


za rb.l kop. SO. 


Wydawnictwo to pod tytułem: 
ALBUM PISARZY POLSKICH 
stanowi nieoconiony nabytek dla nauki paglądowej dziejów lite- 
ratury polskioj i zarazem służyć możo za ozdobę salanów każde- 
go Polaka. Sprzedaż wszędzie. 
Skl. gł. u Gebothnera i Wolffa w Warszawio. 


„DZWON ZATOPIONY” 


przekład Jana Kasprowicza. 
Cena kop. 75. 
Wydawnictwo Władysława Okręta, | 
WYSZŁY Z DRUKU 
DZIEŁA 
Gerharta Hauptmanna 


„HANUSIA* 


w przekładzie 


Ksiegarnia GERETHNERA i WOLFFA 
otrzymała Or. M. Misiewicza stodyum 
anatomiozno-klipiczne p, t, 


NIEMOC I RZEŻĄCZKA. 
Togoż: 


Ü nieżycie pęcherza moczowego 


LEKCYE ŚPIEWU 


solowego. 


Maryi Konopnickiej 
Pena kop. 60. Piękna 58, m, 2. 
TĘ EM = 
(£ Wydawnictwa „Prawdy“ >| 


"rep" 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitazych badaczów nie- | J. 
misckich ułożona — rg, 3. T 

L. Liard. Logika, tłom. K, Le- ` 
wald — rs. 1, Dr, Azam. Qharakter w zdrowin | 

A. Espinas, Społeczeństwa zwie- l w oharobie — kop. 40. 
zegoe wraz z dodatkiem ogól- | N. Hirszhand. Byron w nrywkach, 
nych dziejów socyolagl!— re. 3. | kop. 50. 

Uwaga, Wazystkie powyšsze | Dr. F. Rajkowakl, Poradnik la- 
dzieła abonenci Prawdy na- karski wraz z uptaką domową 
bywać mową za połowę oeny. (w oprawie) — ra. 1. 

1.H. Morgan. Społeczeńsuwa pler- | K. Lewald. Hiatorya XIX w., od 
wotna, czyli badanie kolei ndz- | r. 1800—1888 — ra, 3. k. 30. 
kiego postępu od dzikości przez | M. Mignet, Hlsterya Rewolnoyi 
barbarzyństwo do cywilizney, |  franonsklej, tomów dwa—ra. 2. 
przekład A. Bąkowskicj—rs. 3. | pr Med,L, Wolberg. Paychologla 

Huxley — Rosenthal, Zanady fisyc- dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
logii — rs. 2. oprawie o 20 kop. drożej , 

Enoyklopeäya dla dzieni (ilustro- | J, Branden. Główne prądy litera- 
wana). Cena znizona ra, 1 k. 50 tury ZIE w., tomów cztery, tł, 
Fgżemplarza oprawne o 20 kop. | K. Lewald — rs. ñ, 
drożej. R, H. Ponnett Literatura porów- 

E. Tylor, Zmyślność f maralność nawoza rs. 2. 


Traślb (w oprawie) — ra. 1,50. 
ni i A. Krzyżanowski, Mę- 
nnicy myśli (w oprawie) — 
3 


Na koszta przesyłki do keżdego rabla należy 
dołączyć kop. 18, 
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x Alal marrana | : 

y Aleksandra Owiętochowskiego: 
t Tom I: Damian Oapenko, Ohawa Rnbin, Karl Krug, Kla- 
A mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 
1 Ra. 1 kop. 50. 

X Tom II: Tragikomedym prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
ç Bum w sobie, Moja głowa, Kinh szachistów, 
" Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Ohale- 
A ra w Neapolu. Ra. 1 kop. 20. 

Ë Tom IE. Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
À mienny, Wesela Satyra, Hymn niomyoh, Btra- | 
y ohy Pontelikonn, Dafne, Dwa widma, Dwaj Glo- 1 
r wofowie, Nad grobem, Asbo, Rs. 1 kop. 2 

Ñ Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod radakcyą 1. Kariowicza, A, Kryńskiego i W. Niadź- 
wiedzkiaga 

Wyszedł zeszyt 1I (do ciążyć) atr. 160, Zeszyt HI pod prasą. 

Najobszerniejszy to skarbies mowy polskiej, bn gdy ap. ms A 
słownik Lindego poduje wyrazów 865, Wileński 1,638, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, n nowy 8,650, 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
1 gwarowe w wyczerpującej ilości. 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, siąd też cena 
Sławnika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop. za arkusz [6 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kap, 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zoszytach 160 stroanico- 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop Zeszęt pojedynczy 
50 kop, Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w kra- 
ju, 30 kop, za granicą. 

Po wyjścin dzieła cena zostania w dwójnasób podniesiona, 

Administracya, skład główny i pronumerata Słownika w re lakoyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek: pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze walinowym, str. 52, Qena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


jjosnoacno Henaypow. Bapiuana 8 dusapa 1889 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


